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Kobiety walczą 
o wolność Grećji 

Marshall próbuje przekształcić Organizację Na­
rodów Zjednoczonych w ekspozylurę giełdy USA 
PARYŻ (PAP.). W tutejszych kolach dzien­

nikarskich wielkie wrażenie i sensację wy­
wołały wiadomości o zakulisowych machinac:­
Jach amerykańskich, związanych z sesją eu­
ropejskiej komisji gospodarczej ONZ obradu­
jącej obecnie w Genewie. 

Według uzyskanych przez dziennikarzy in­
formacji w przeddzień otwarcia konferencji 
genewskiej odbyło się w Paryżu - z inicja­
tywy delegacji brytyjskiej tajne posiedzenie 
przedstawicielf 16-tu kra~w zachodniej Eu­
ropy, uczestniczących w planie Marshalla. W 
posiedzeniu tym brał również udział przed-
1tawiciel Stanów Zjednoczonych. 

Brytyjski plan zwołania tajnych obrad 
przewidywał zmontowanie z krajów mar­
shallowskicb jednego bloku, którego zada­
niem byłoby przeciwstawienie się pozostałym 
uczestnikom obrad ekonomicznych w Genewie 
I narzucenie im decyzji, odpowiadających 

zwolennikom plano Marshalla. 
W kołach dzte'nnikarskicb podkreśla się, 

te te zakulisowe machinacje wok6ł europej­
skiej komisji gospodarczej ONZ stanowią no­
wy dowód podjętych przez pewne mocarstwa 
prób, wykorzystania dla swoich celów rów­
nież l Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

że przyjęty projekt konwencji nie jest dos.ta- nizacji, której celem byłoby podniecanie nie­
tecznie s·kutecznym naJ"zędziem dla i;wakza- nawiści ra>sowej, narodowej i religijnej, a tym 
nia ludobójstwa, a w pierwszym rzędzie nie samym zachęcanie do aktów ludobójstwa. 
podal!lo w nim pełnego i wlaściwegp okreśJe- Komisja nie zgodziła się równieii: na stwier­
nia f)Ojęcia ludobójstwa oraz nie podkreślono, dzenie, że lu<l~bójstwo w żadnym wyipadilm 
że zagadnienie ,to jest związane origanicxnie nie może być uis1prawiedliwio1Ile jakąkolwiek 
z faszyzmem i nacjonalizmem. ustawą, czy nadzwyczajlllym d~reitem. Z po· 

Morozow poddał również k·rytyce odmowę wyżej podanych względów deJegacja radziec­
komi.sji nałożenia na sygnata•riu.szy konwe.ncJ·i ka nie mogła głol'iować za pemym tek51tem 
qboWiąziku niedopuszczenia do istnienia OJ"ga-1 projektu. 

Fiasko narad w Bogocie 
BOGOTA (RAP) - W niedzielę, dnia 2 maja,, Następna konferencja panamerykańska od· 
zako~czona została, oficjalnie dzi~wiąta ~onfe· będ~ie się w 1953 roku w Caracas w Wene-
renCJa panamerykanska w Bogocie prawie bez . 
w~~~ ro~. _ 

W szeregach armii generała Markosa wal· 
czy z okupacją rea.kcyjncrfoitzystow&ką wjeJe 
kobiet Grecji, które oddają żyde w obronie 
wo/.nośc.i swojej ojczyzny. 

Anglia koncentruje wojska w Palestynie 
Bevin chce oglosic dyktaturę general6w aby dlulei 

utrzymać bazy wojskowe 
HAIFA (RAP) - Komunika1 Hagamy dono· Według ostatnich wiadomości, drogi pod-

si, że Żydzi odparli pie\ld"sze ataki wojslk: sy- minowane przez Arabów w Galiilei, zostały 

AnntasaSCJ O"JO"'CJ IUd"b6iC6W ryjskich i libańskich po wkroczeniu do Pale· oczyszczone przez Żydów w niedzielę, Konwój 
to u li H v ł styny. Obecnie waLk.i w pobliżu osiedl( żydow- żydowski dotarł bez przeszkód do miejsca 

LONDYN (RAP) - W związku z..e zbliżają­
cą się datą 15 maja, w którym to dniu wyga· 
sa mal!ldat bry.tyjski nad Pałe'.ltyną, prasa lon­
dyńska ze wzrastającym zaińteresowa1:1iem zaj­
muie się problljnem Pal~>tyny.- Dz1isiej1sze pis· 
ma podkreślają,· że sytuacja wyraźinie ułegła 

zaostrzeniu, a Wielika •Bry•tania ścią.ga w ostat· 
nich dniach wojska na terytorium Pa~es1yny. 

Przybyła tutaj m. in. ko.lumna Si\lmochodów 
pal!lcernych z rejonu Ka!nału Sueski.e~o, kn\• 
żownik Newcas·tle zaś opuścił pant Sai,d, uda· 
ją.c się na wody palestyńskie. 

NOWY JORK (PAP) - Sipecjalllla komisja s:kich w Gómej GalLlei zmalały na sile. Ży· pirzeznaczeinia. 
ONZ, powołana do wy1pracowania projektu dzi skierowali kontratak na wioski arabskie • • • 
konwencji w sprawie walki z ludo·bójstwem, w okręgu Safed, gdzie Arabowie sooncentro· TEL AVIV (RAP) - Radio Irguin donosi, że 
przyjęła telkst projektu 5-ciu gło~;ami przeciw- wali znaczniejsze siły celem odcięcia osiedli po 15 maja Brytyjczycy nos.zą się z zamiarem 
k<i ZSRR oraz powstrzymaniu się Po,lsiki. żydow>&kich na póŁnocy od więks·zych ośrod· proklamowania w Palestynie wojskowej dyk-

De.legat radziecki _ Mornzow oświadczył, ków w pobliżu Haify. W nocy z soboty na tatury i dlatego Wie1ka Brytania potrzebuje 
------------------•..} niedzielę Zydzi zajęli diwie miejscowości arab- posi~ków w Pa;lestynie. Żydzi winni zbrojnie 

i;kie. Arabowie obecnie przygotowują się do I oprzeć się okupacji brytyjskiej - doda.Je ra-
ewakuacji Safed. dio. 

-_.....-..··--·„ 

Demonstracja jedności 
Jeszcze nigdy dotąd demonstracje 1-oma­

jowe w Polsce nie nosiły tak masowego cha­
rakteru jak w roku bieżącym. 250 tysięcy 

uczestników pochodu w Warszawie, ponad 

Nowa ofensywa w Chinach KUPON Ńr 1 
Arm:a Ludowa atakuje na wszystk:ch frontacll 

200 tysięcy w Łodzi, ponad 400 tysięcy robot- LONDYN (PAP) - Jalk podaje z Narukinu r wincjl Jeho/. Ofensywę podjęto na froncie 
ników i chłopów w manifestacjach na tere- · R t dłu · a.d • · d długości 55 „km. 

age.ncia eu era, we g wi omosci rzą o· W prowincji Szaliltun.g bo<:'Zą się n!Młycha-

na ZABAWĘ LUDOWĄ w dniu 
9 maja br. w JULIA~OWIE p . . t. 

„Głos „ 
nie miast, miasteczek i osad województwa wych wojska chińskiej armiJ ludowej przystą-1 nie gwałtoWille wallki wzdłuż linii koleojowej 
łódzkiego, 1.200 tysięcy manifestantów w wo .1 d 1 1 d · i · · .,., · T T · N 
jewództwle śląsko-dąbrowskim, 250 tysięcy w 

1 

PJ Y o o ensywy w po u niowe częsc1 pro- .ismg- ao - .s1 ~ an. 

swoim Czytelnikom" 

Katowicach 300 tysięcy we Wrocławiu i na 
terenie województwa dolnośląskiego po 100 
tysięcy uczestników manifestacji VII Krako­
wie w Poznaniu, w Gdańsku, Gdyni, w Szcze 
cinle, setki tysięcy demonstrantów w innych 
mla.stach są dowodem autorytetu i wpływów 
partii robotniczych nie tylko w klasie robot­
niczej, ale i w całym narodzie, oraz siły so­
juszu robotników i chłopów. 

„Jedność'• - to hasło z żywiołową silą 
skandowane w pochodach 1-o majowych jest 
dow,odem, że Idea jedności organicznej doj­
rzała nie- tylko w szeregach członków obu 
partii robotniczych, ale zdobyła sobie ser­
ca I umysły całej klasy robotniczej. 

Już dziś, gdy proces jednoczenia się oby­
dwu nurtów robotniczych nie Jest zakończo­
ny.._ ruch robotniczy stał się ogromnym magne 
sem l dla pracującej inteligencji i dla chło­
pów. Dowodzi tego niebywale liczny udział 
Inteligencji i chłopów w manifestacjach 
1-omajowych. 

Manifestacje 1-omajowe były nie t~"'•o de 
monstracją sil bojowych proletariatu pol­
skiego. Były także przeglądem jego olbrzy­
miego dorobku, dorobku Pólski Ludowej. 

Policzyliśmy swe siły - są one nie ma­
łe. Zsumowaliśmy nasz dorobek - wolno 
nam być z niego dumnymi. 

Dziś weźmiemy się do dalszej pracy. Sta­
niemy wszyscy do współzawodnictwa: aby 
więcej było w Polsce fabryk, hut i kopalń, 

aby więcej było wszelkich towarów przemy­
słowych, aby więcej było chleba i artykułów 
żywnościowych, aby więcej było domów mie. 
szkalnych, więcej ksiązek, szkół, uniwersyte-

. tów, aby ludzie pracy mogli żyć dużo lepiej. 
duto do.statnieJ l kulturalniej nU obecnie. 

UWA&AI UWAGA! 
10_orkiesfj przygrywających do tańcal 

Występy artystyczne ulubieńców publiczności z Hanką Bielicką, Adolfem 
Dymszą, Tolą Czajkowską, Stefcią Górską, Karelem Hanuszem, Karolem Ko­
szelą, Franciszką Leszczyńską, Zygmuntem Łuczakiem, Michałem Slaskim 

Zofią Sykulską. • 
Zbiorowe recytacje w wykonaniu artystów Teatru W. P.! 
Czarodziejskie sztuki mistrza Ra migani. 
Mecz b0kserski „ZRYW - WŁOKNIARZE"! 

Popisy gimnastyczne i walki zapaśnicze! 
Występy artystów świetlicowych i kapela 
Tańce akrobatyczne! 

dzieci z Moszczenicy! 

/ 

&DZIE? &DZIE1 Na wielkiei całodziennej 
ZABAWIE LUDOWEJ 

która pod _hasłem „G Ł O S - S W O I M C Z Y T E L N I K O M" odbędzie 
się w niedzielę, dnia 9 maja 1948 roku na terenie P A R K U J U LI A N O W. 

Na miejscu „zmotoryzowane", tanie, a obficie zaopatrzone bufety PSS. 

Wstęp za biletami: normalnymi - w cenie 150 zł.; ulgowymi dla człon­
ków Zw. Zawodowych - 100 zł.; ulgowymi dla stałych Czytelników „Głosu" 
l ich rodzin (za okazaniem 5 kuponów zamieszczonych kolejno od dnia dzisiei­
szego w „Głosie") - 20 zł. 
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Stosunki polsko-szwedzkie na nowym etapie ~,k;~~~::.~u ~~~~;~~~~ 
Wzajemna wymiana handlowa daje doskonałe wyniki nast~iły tam 4 ek.splo~je, pn.y aym na UU· 

SZTOKHOLM (PAP) D s t kh 
1 

tek ostatniej ml6:r.czeruu U'lc9ł urzl\d poczto. 
. · • o z o o mu przy- AKADEMIA 1-MAJOWA W SZTOKHOLMIE I gólny sukces klasy robotniczej, jakim jest po- wy w mieście 

był nowy poseł R. P. Czesław Bobrowski Na SZTOKHOLM (PAP.). W lokalu poselstwa łączenie obu polskich partii robotniczych PPR . 
dworcu powitał go imieniem szwedzkiego W H~jderabadzie :i_>anuj& od pewne.go <:u· 
MSZ bar. Rappe oraz delegaci Polonii sztok- R. P. odbyła się akademia 1-majowa, na któ-1 i PPS. Deklamacją wiersza Władysława Bro- ~u pod.ni~'.& w rwią-iku z n!eroutrzygn!ę~ 
hblmskiej Min Bob k' . rej przemówienie wygłosił nowy poseł R. P. niewskiego i zbiórką na rzecz wspólnego do- 1eszcz& def1mtywnle sprawą pnyhtczemla się 

: · ro~s. t przyJął tego sa- min. Czesław Bobrowski. Podkreślił on szcze- mu partii robotniczych zebranie zakończono. tego księstwa do dominium Indii. 
mego do.ui przedstawic1eh prasy szwedzkiej 
I w udzielonym im wywiadzie stwierdził, że 
gospodarka polska po zadanych jej szkodach 
wojennych odbudowuje się planowo w re­
kordowym tempie. · Min. Bobrowski żywi 

znac~y optymizm odnośnie przyszłości pol­
sko.-szwedzkich stosunków haJ1,dlowych, albo­
wiem struk\ura gospodarcza obu krajów wza­
jemnie się uzupełnia. 

SZWEDZKA DELEGACJA HANDLOWA 
ZADOWOLONA Z POBYTU W POLSCE 
SZTOKHOLM (PAP.). Szef szwedzkiej de-

legacji handlowej, która zawarła ostatnio 
~ad handlowy z Polską, min. Modig udzielił 
dziennikowi „Svenska Dagbladet" wywiadu, 
w którym stwierdzll, iż uważa układ za waż­
ny r~ultat interesujących rokowań. Ze stro­
ny polskiej WYkuano 21ałnteresowanie dla 
stosunków handloWYch ze Szwecj;\. Odbu­
dowa postępuje w Polsce pełną parą, w szcze­
gólności imponuje min. Modigowi rozwój pro­
dukcji węglowej l inwestycje, jakich Polska 
dokonała po wojnie w kopalniach. Miłe 
wspomnienia zachowała delegacja z pobytu 
w Zakopanem i Krakowie. 

POŻYCZKA SZWEDZKA DLA łOLSKI 
BYŁA DOBRĄ INWESTYCJĄ 

SZTOKHOLM (PAP.). Architekt Sven Wal­
lander, który bawił orhtnio w imieniu wiel­
kiej szwedzkiej firmy budowlanej H. s. B. 
w Polsce, oświadczył dziennikowi „Morgen 
Tirlningen", iż H. S. B. otrzymało z polskiego 
Ministerstwa OdbudOwY zamówienie na pro­
jekty maszyn i urządzeii fabrycznych. Wal­
lander uważa, iż Polska jest doskonałym par. 
tnerem handlowym dla Szwecji, albowiem 
może dost11rczyć szereg ważnych surowców a 
w pierwszym ~dzle węgla wzamlan za 
SZ'Wedzkie maszyny l sprzęt techniczny. Po­
życzka, jaklej Polsce udzielił swego czasu 
szwed~ minister handlu Myrdal, była świe­
tną inwestycją, Pieniądi;e zostały już w znacz­
lteJ roierze spłacone a popularność Szwecji 
jest w Polsce. powało.a. Największe wraże­
nie na Wallanderze zrobiło nieznane gdzie 
indziej tempo odbudowy naszego kraju, 

Rokowania handlowe 
z Islandia 

W AF.SZA WA (PAP) - Do Warszawy przy· 
była - po zwiedzeniu Targów Poroańskich -
delegacja rzą~ islanclrkJego, celem przepro­
wadzenia rokowań o za.warcie umowy hanc:Uo· 
węj. 

GłóWlllym' artykułem impo,rt.owym z 16· 
landii do Po16ki była welna i tłuszcze, w za· 
mian za to Polska wywoziła węgiel 

Bogate złoża złota 
odkryto w Czechosłowacji 

PRAG.A (.PAP) ...,.. Jak donosi dziennik ,,lvfla· 
da Fro.nta", prowadzona od kLlkl\l lat badania 
w miejscowości Lylove koło Pragi, wytka:z.aly, 
że w refoole tym są praktycme możliwości 
budowy kopalń z/!Jt.a.. Prace w tym kierurn.ku 
mają być po(ij~te w .!lim.ach pięcioleitniego pla· 
nu gOS<podataego. 

Jednym susem Launitz doskoczył do drzwi 
i zaczął przysłucqiwać się głosom, dolatują­

cym z korytarza. Ręka Launitza, mimo woli, 
zacisnęła się kurczpwo na poręczy krzesła, 

stojące.go tuż obok drzwi. Niepokój odmalo­
wał się w energicwych oczach oficera. Usły 
szał mianowicie zdenerwowane głosy Niem­
ców: I Gdzie jest obersturmbahnfuhreri „Prze 
cież to trup .szofera!" „Jest zabity„.!" „Au­
to generała„." - głosy mieszały się razem 
zdradzając coraz bardziej narastający niepo­
kój oraz zdenerwowanie. Jakowlew momen­
talnie ocenił sytuację i zrozumiał o co wła­
ściwie chodzi. Domyślił się wlot przyczyny 
niezwykłego ruchu na ko.rytarzu. Gdzieś w 
głębi serca poczuł na sekundę, że niewątpli­
wie jest to początek końca„. Przypomniał so­
bie, z jakim uczuciem udawał się na tę nle­
b.ezpieczną wyprawę, którą uważał już nie­
mal za ostatnią, przeprowadzoną pod maską 
Launitza„. Wtem, jakgdyby w odpowiedzi na 
dręczący go podświadomie niepokój, na ko­
rytarzu rozległ ~ iE; donośny głos Rurnmla: 

- Natychmiast okrążyć 'cały gmach i WY­

stawić potrójne warty! 
Inny gł°"' odpowl~ 

Nowy rekord górników polskich 
Pięć m!lionów i 833 tysiące ton węgla wydobyto w kwietniu r.b. 

KATOWICE (PAP) - Jak stwierdzają ra­
porty miesięone przemysłu węglowego, ko­
palnie pol&kie wydobyły w kwietniu br. wcią­
gu 26 dni rnboczych - 5.833.026 ton węgla 
kamiennego, wykonując państwowy plan pro· 
ęukcji w 100,9 proc. Najwyższe przekrocze­
nie planu - 5,9 proc. - osiągnęło Dąbrow· 
skie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, wt· 

dobywając ogółem 692.000 ton. Na nast~p· 
n~h miejsicach znajdują się Zjednoczenia: 
Rudzkie (103,6 proc. planu) i Dolnośląskie 
(103,1 proc„ 

W kwietniu br. pol&k! przemysł węglowy 
osiągnął nowy rekord wydaj!nośd jednostko· 
wej, uzyskując przecięt1J1ie dla wszysbklch ko· 
palń 1.216 kg na jedną robc;l'tni\kodniówkę. Jest 

Komisja ONZ w Indonezji 
nie daje o sobie znaku życia 

/ 
. 

NOWY JORK (PAP) - Na ostatnim pasie- syłanle sprawozdań o sytuacji w Indon~'Zl1l. 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa poruszoID-o sprawę jednakże poleceni& to ni& jest wykonywane. 
działalności komisji mediacyjnej ONZ w lndo- Przedstawiciel Chin złożył wobec tego wnio-

• • • • 
1 

sek, ażeby przewodniczący Rady Bezpieczeń· 
ne:zj1. Delegat chiński, Cz1anAin·fu, przypom· I 6twa zażądał od komi&jl.. z:na.jduj!\cej i;ię nadal 
nial, że dwa miesiące temu Rada Bezpieczeń· w Indonezji, ?.łożenia 6'J)raiwozdanla z dotych· 
stwa poleciła tej komisji jak najczęs-1.'Sze przy- czasowych prac. WnioL5ek przyjęto. 

Uniewinnienie komunistów kolumbijskich 
od zarzutu wywołania zaburzeń 

NOWY JORK (PAP) Korespondent dzien· nika „Santos" wymienienia nazwisk 2-ch rze· 
ni'.k:a ,,New-York Times" dono5i z Bo9oty, że komych agentów ll'ad.rzieckich, k!tórzy - jak 
r.ząd kolumbljskJ nakazał zwolntenie 12 przy· podano do publicznej wiadomości - mle-li być 
wódców partii komunistyczne} po ogłos:i.eniu arresztowani jako „lin.spirato~y" zajść. 
przez sęd.ziego sądu . najwyższego decyzjl, ie Vieira domaga się r6W!Ilie% ogłoszenia 
brak je.st jakichkolwlek dowodów, jakoby wszystkich doik:Ul!Ilentóiw, skonf~owanych w 
aresztowani byli zamieszani w zaj§c!ach, któ· biurach centrali Związków Zawodowych !Co· 
re nastąp.iły w początkach kwietnia w Bogo· lumbii, oświadezając, że dolwmwy t& wyka· 
cie. zały niezbicie, iż s.ponądrzone przez władze za· 

Po zwolnieniu geneiralny sekil:etarrz kolum· rzuty o tzw. „spisku komunl.stycmym" w za· 
bijskiej partii komnmlositycz:nej - Vieir~ zażą· chodnJej półkuli p02bawione aą jak!chkolwlek 
dał od prezydenta państwa i wyda.wcy dzle.n· pod.staw. 

Wvcieczka Polaków z Ameryki 
przybyła na dłuższy pobyt do "Kraiu 

WARSZAWA (PAP) - Dnia 3 maja bawill· 
ca w stolicy 87-osobowa wycieczka Polaków, 
robotników I robotnic ze StalJlÓW Zjednoczo· 
ny<:h i Kanady, zos,tala przyjęta pn:ez premie­
ra, Józefa Cyrankiewicza. 

Wycieczka Polakó'w z .A..meryild z9romadzo· 
na w sali konferE!!llCYjnej Prezydium Rady Mi· 
ni.strów powitała wchodzącego premiera 
okirzykiem „Niech żyje" i gorącymi oklaska· 
mi .Po przywitaniu 6ię ze W1Szystlkimi uczest· 
nikami wycieczki, premier w se.rdecznych sło· 
wach przemówił do zgromadzosych. 

Na W&tęple premier imieinlem Rządu R. P. 
najserdeanieJ ppwitał wycieczkę na polskiej 
ziemi. Premier pod1kreślił, że uczestnicy wy· 
ciecild, ziwiedzając stolicę i kraj przekonają 
się naocmie, jak strasznll wo,j!nę pneżył na· 
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- Tak jest, panie obersturmbahnfuhrerzel 
Gmach już został okrążony! Nawet sztzur 
stąd nie wyjdzle! 

„bo licha! - przebiegło przez myśl Jako­
wlewowi„ - znaleźli trupa szofera Schel"Ni­
za! Zdaje się, że jest to ostatni występ Jo­
hanna von Launitza!... Do kroćset diabłów, 
to Metelica wpakował mnie w tę nieprzyjem­
ną sprawę„. Mówiłem aby schował dobrze 
i trupa, i auto... A więc, - zdaje się, że to 
koniec!„ 

VIII. 

ród polski - wojnę, która została za.oszczę· 
dzona miastom i ludziom w Ameryce. ,,Nie 
b~ę Wam o tej wojl!lie mówił - Mwlerdził 
premier - patrzcie na Polskę, patrzcia na 
miasta poburzone i I:J~alon& zobaczcie 
o?óz .konce1I1Jtracyjny w Oświęcimiu, dorwfodf:· 
cie się od Polaków, jak tutaj ŻY'li, jak cieir· 
pieli, jak wakzyili o swoj!l wolność. Dowiedz· 
ci& się, jak strasznll giro~b!l dla tujf'zkośd Jest 
wojna. Dowiedzcie się od Polaków, jak bar· 
dzo chcą w spokoju hudować swoją ojczywę. 

Dlatego witam Wa.s - kończy premier -
nJe jako goścl, wJtam Wa.! jako wspólgo.spo· 
darzy tej ziemi. Czujcie alę Jak u lliebls w do· 
mu. Zobaczcie jak grupoda.rujemy, a po tym 
opowiedzcie Polonii, Jak żyje 1 pracuje w wol· 
noścl, }aik maueru/e ku lepsze/ prrr:yszlo.§cJ na· 
ród polski - Wasz naród", 

- Uciec z Naftogradu udało mi się z po­
mocą naszych partyzantów, - powiedział 

Kuzniecow, pijąc małymi łyczkami wodę re 
szklanki, uprzejmie podsuniętej przez Sa­
wieljewa. - Właśnie partyzanci najpiel"N do­
starczyli mnie do samego sztabu, a stamtąd na 
samolocie dotarłem do sztabu naszego fron­
tu„. Oto i koniec! - zakończył swoje opo­
wiadanie Kuzniecow i dodał po chwili z oży­
wieniem, patrząc w oczy kapitanowi: - Je­
stem już starym i niedołężnym człowiekiem! 
Chyba już nied~ugo pociągnę na tym świecie! 
Ale jednak pragnąłbym uścisną-ć rękę odważ­
nego oficera i niezwykłego człowieka, jakim 
jest towarzysz Jakowlew! Mój wybawca i 
anioł stróż! 

- Jak profesor powiedział? - nagle ode­
zwał się Sawleljew. - Jakowlew? A czy pro 
fesor nie wie przypadkiem jak mu na imię? 

- Zdaje się, że Leon„. Tak, tak... Przy­
pominam sobie dokładnie. Właśnie, Leoni 

Nie odpowiadając ani słowa, Sawieljew 
wydostał z szuflady dokumenty, które zostały 
zabrane Launitzowl. Szybko je przejrzał i 

Kapitan Sawieljew w wielkim skupieniu zawołał wyraźnie zdenel"Wowanym głosem: 
słuchał urywanego opowiadania profesora 
Kuzniecowa. Od czasu do czasu podnosił o- 1 - Tak jest! Zgadłem odrazu. Teraz: je-
czy na staruszka i coś kreślił ołówkiem na stem tego pewny! Jakowlew niewątpliwie 
skrawlru papieru, leżącym przed nim na biur- trafił do rąlt niemieckich. , 
ku. ł:ilka razy spojrzał na ręczny zegarek. Sawielejew jeszcze raz przebiegł oczyma 
Zbliżała się godzina, gdy według umowy, miał dokumenty Launitza. 
przybyć szef wywiadu radzieckiego pulkow- - Niewątpliwie; - ciągnął dalej. - -Niem· 
nik Chołomski. Sawleljew chciał do tego cza cy zabrali de> niewoli Jakowlewa i wykorzy­
su zgromadzić odpowiedni materiał dla puł- stali jego dokumenty, które znaleźli przy 
kownika, z pomocą którego można byłoby roz nim. Jasne jest, że właśnie z pomocą tych 
wiązać we właściwy sposób tę dziwną i nie- dokumentów aresztowany Launitz zjawił się 
codzienną sprawę. Ooowiadanie profesora do na naszych terenach. Udawał Jakowlew~ .• po 
bieiało końca sługując się jego dokumentami i znając dość 

, 

to najlep5zy wynik wydajności pracy gómlc­
twa.. polskiego w okiresle powojennym. Został 
on osiągnięty dzięki wzroetowt wydajnoś<:! 
porzeciębnej w ub. miesiącu o 2,9 proc. Wpo· 
równaniu z marcem br. najile!p6ze wymLkl w za. 
kresie wydajności uzyskało Rybnickie Zje<:lno· 
<:zenie Przemysłu Węglowego. Wydajność w 
tym Zjednoczeniu wzrosła na robotnlkod!nlów­
kę w ciągu kwietnia -br. o 5,6 proc. ZJedln.oeze· 
ni& Katoiwiak.ie, które podniosło wyda'1lość 
o 3,8 proc., i D!łbirowKfe - o 3,3 proc. 

Plan załadUl!loku pnemygł węglo'YfY' ~· 
nał w 100,8 proc., załadowując 4.360.943 ton. 

Nowe partie obuwia 
nadchodzą z Czechoslowacj i 

WARSZAWA (PAP) - W wyniku pdrak· 
tao,ti pol5k1dl cein.ll1tai handlu r.aqrank:me.go 
pny wsp6łurltzia!e d~e9a~Ó\lr C&ntra!nego Za.· 
n!ldu Pa:zem~ Skórzanego, z przedsta.wicie­
lami fabryki .,Bata" w Z'lln!e, eoatal<.1. .awarto 

umowa na do.stawę do PoJMI 1.308.000 par obu· 
wJa, w tym 225.000 por obuwia tekstylnego. 

Terminy dostaiw zostały ulo:tone w tEllll l!POl!ób, 
aby 'Wi'=1oszość obuwi& była. dostarcwna. na 
rynek poł'!kl w mi•lfł'Cach !Wiosennych. 

DOSKONAŁE 

Płll'fl 
W. KIOSKACH 
(BECZKACH) 

FERMENTACYJNEGO 
PRZEMYS~U 

NA TARGACH 
~ POZNANSKICH 
7" 

. . : ' . 
• ~ • '1 • • • j .„ .. 

,.,_ 
biegle rosyjski język_. , 

Profesor Kuzniecow z ogromnym. za1ntere­
sowaniem słuchał tych gorączkowych wyjaś­
nień Sawieljewa, które kapitan wypowiadał 
urywanym l drżącym ze zdenel"NO\Vania gło­
sem: 

- A więc, ze słów kapitana wyn!kalo by, 
iż Jako\Vlew istotnie już nie żyje! - wyszep­
tał cicho stary profesor 1 zakrył twarz rf:ką. 

Zapanowała krótka, pełna napięcia cisza. 
Pierwszy prze!'Nał tę ciszę Kuzniecow, pyta­
jąc Sawieljewa cichym głosem: 

- A może, jednak, Jakowlew je$zcze ży­
je I Niemcy po prostu przypadko\VO natknęli 
się na jego dokumenty? - nadziela brzmiała 
w głosie staruszka, gdy niemal z błagalnym 
wyrazem oczu popatrzał na Sawieljewa. -
Może istotnie wykorzystali dokumenty, dając 
je swemu agentowi, ale Jakowlewa nie zdo­
łali zatrzymać„. 

- Czyż tak nie może być, towarzyszu ka­
pitanie? 

Sawieljew przecząco pokiwał głową 1 wzru­
szył ramionami. 

-Tacy ludzie, jak Jakowlew, - powie­
dział zlekka się uśmiechając, - nigdy l w 
żadnych okolicznościach nie gublą dokumen­
tów„ Nie gubią i nie oddają nikomu! Chy­
ba, że razem z dokumentami zabierają im ży­
cie. Profesor nie zna szczegółów naszego za­
wodu. Podstawą wszystkim naszych paczy· 
nań jest obowiązek! Dlatego właśnie, jestem 
prawie, niestety pewny, iż Jakowlew już nie 
żyje„. Zresztą, 11roszę się nie dene!'Nować, 
profesorze, zaraz wszystko wyjaśnimy. Jeżeli 
Launitz przyznał się, kim jest, to, mam wra­
ż6nie, że powie również i o losie Jakowle­
wa!.„ 
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• • Dokument bezgranlcznef hanby 

Przepisy dla . narodu niewolników ••• 
Jak niemieccy „prawn~cy" ustalali przyszłe losy Polski 

Sfr. 9 

Pijawka biznessu 
USA wywozi zł8ło z Europy 

(Od •pecjaln.eqo horespondenta „Glósu„J 

W clWJ trzech lat pobytu na ziemiach by· Natomias1 możemy zaofi11ro-wać Polsce: "rbędni) da się prze8'1edlfć n~ Sybenę, względ-
łej. Rzeszy, w okresie ~ylebruiego srzpe- a ochronę przed komunizmem 1 n!e na tereny ro~yjskiej. ~iałorusi. Zydów wy· 

Jak donoez~ z No-weqo Jo:ratu, Ba.nk Pe.de­
ra! Rese.rve Board ogł<l!Sił, że kri;ije · m{ll'shal· 
!owskie musiały aprzedać awoje rezerwy złota, 
wairtości 1.200 milionów dolarów, aby zakupić 
amerykadskie produkty, ,,&łużące do odbudo-

. wy". Według donie.sień wyżej wymie.nioo.ego 
Baruku, gama Francja musiała pozbyć ei' po­
nad miliard d.o•larów w złocie. 

r.a111a po zakamarkach h1tlerows,k,iej pro- b prawo i porządek; s1edl1my wszystkich, mozliwe, że n.:i Madagas-
pagandy, naczytałem. się tyle o „zasadach" je- ohronę przed wyzyskiem żydowsrkim t kar". 
dynej w swoim: rodzaju po·li1ylki, kitóra miała C wystarczającą robotę za,mbikową. I Wiemy jut, jaki był koniec .1 ri:eczywisty 
uzbrojonej bandzie zapewn~ć pamo•wa•nie nad W tych 1kil·ku punktach zawa.rty Oił cały cel projektów „wysiedlenia" Żydów. Znale7.ic>-
Buropą, że dokumenty hitlerowskie przestały program cynicznego i wyrafi.Jnowan~o barba- no dla nich miejsce w krematory'jnyr.i:l p\e­
już na mnie oddziaływać. Po pro&tu wrażli- rzyństwa w stosunku do n;epodłegł?.g:J Naro· cacl:J, gdyż uznano, że będzie to mzwląza:iie 
WQŚĆ stęipiała przy wertDwaniu kart, z których du. Pod płaszczykiem „z'l.sad p•rawn ych' l z za- najszybs'Ze i najbairdziej radykal·ne. 
każda no~;iła w sobie m.a.miona bą<lź okru- chowaniem goebbeJsowskiej, ~n.'ykomun!- i vV s•tos1mku do Polaków Niemcy żywili po­
cieńs.twa, bądź fałszu, bądź tei nienawiści stycznej dekorac.ji Polska mi<ila być wydana dobne zamiary, czego dali liai:ne dowody 
VI 5.kali tak ogromnej, jakiej nie z,na hisoloria na łup grabieżców z zachodu i stać s~ę n:czym . w ciągu pięciu lat okupowania kraju i w bar-
ludzkości. innym, jak tylko narotlem niewolników. barzyńskim spaleniu Wrursa.awy. 

Mimo wszy-s.tko, trafia się jednak czasem Ale niemieckim p.rawnikom nie wystarcza- Nie miejsce tu w ra,mach jednego artyk11.1-
. na dokument, któ.ry musi ,pn:yikuć w-z.rok i uwa- ro nawet 1 to. W swych zamiarac'1 poS!''łi na zacytowanie treści czterdz·iestu kart do-
g~ czytelnika polskiego i taki właśnie doiku- o wiele dalej, rozwijając hasła sw3go „fueh- kumen.tu hitlerowskiej Akad-emii Prawa. Są­

me.nt, zaopatrzony w napis „Ge.beim - taj!Ile" rera·„ o Lebensraumie i rozwiązując je w ten dzę jednak, że dość będzie i tych punktów, 
na okładce akt, mam właśnie rpr:zed sobą. Pr.ze- &posób, że drogą gwałtu i policyj,1e-j przemocy które wyżej podałem, a.by ra.z jeszcrze utw:H­
d'Ziwny to dokume•nt, bo redagowany pn.ez ludność polS1ka miała być ewa_kuowar.a ze dzić w społeczeństwie polsJdm przekornanie, 
pr·a<Wników · Trzedej Rzesizy, a zawierający o;wych odwiec.znych siedz.ib w ce·1t 1 .1m baj'tl. że niebezpieczeństwo zarazy hitle<f\1W5kiej jfl­
w swej treści najwiękne bezprawie, jakie mo- Mówi o tym jeden z dalszych rozdziałów szcze nie milknęło, że czai się onó pod pła'sz­
gło kiedykolwiek powstać w prawniczych cytowa-nego tu dokumentu, którv p1z~widuje czykiem różnych organizacji „demo~ratycz-

umy&łach. masowe wysiedlenie e•lementu pols\ce~J. nych" na zachodzie Niemiec, że dos•trz~a się 

Dokument ten nosi tytuł „Zasady prawne Chcecie wiedzieć, gdzie też łaS1K.aw· e wy- je w rewizjonistycznych wys~ą.pien; .i<:h, że 

poli'lyki niemieckie} w sprawie Polski" i p~e- znaczył Hitler i jego popleoznicy !Il'ejsce dla znajduje ono, niestety, możnych pro~.c-ktorów 

znaczony był dla Akademii Prawa Ni.emiec- narodu polsiJdego? zza kanału La Manche i z.za Oceanu, :„. j~k 

kiego. Opraoowany w styC?.iiliu 1940 roku 'ZO- Przeczy1ajcie. - Oto dosłowne tł[1:naczen.1e niedawno, niestety, mieliśmy możność się p1ze­
stal 'tlŻy1y, jako tajna Instrukcja I przesłany kilku wierszy niemieckiej treści: „nrzesiedle- konać, taikże i w Watykanie. Dokumenty 
do GG, aby mógł stano-wić dlla Franka podoS1ta- nie, obliczone na wiele mllionów /!ldnośc;, na- „.pra'W!lNców" niemieckkł! w P'\Zed'Ziwny llpo­
wy dlla jak najdaleoj idącego pognębienia siąpi dopiero p0 zwycię11twie w rw1ązku 1 gi- sób kojarzą się z nleda'W'Ilo ogłos2onym lis.tern 
i ekMerminacj.i narodu poJslk'iego. gem.tycznym zreorgantzowa.niem Wsc/udu. papieża. Ale naród polsk~ na nilkogo nie ogl!l· 

Typowo po nlemiedw, jiuż pie•I"WS/Za eitrona Wówczas „nadliczbowych" Polaków (to j€st da się i buduje własną, nieipodległl\ pmy-
tego ,,dokumentu" mówi o pcl'rLl!,dku, 'któ.ry na- tych, k-tón:y w pracy dila Reichu okaż!\ się srz;łość. Leopold Marschak. 
leży wprowadzić na terenie Genera.Lnego Gu-

-Miesięcz.ny Biuletyn wsrpo~anego unędu 
ujawnił, że do USA wp·łynęło 22a gra.nicy 
w ciągu ostatnich 2 la:t złota wartości 3 I poł 
miliarda do.rów. Ameryka ma więc V: a.i.wili 
obecnej 23 miliardy do·larów w 'Złooe, albo 
ok•oło 60 procent światowych zasobów, k:tóre 
wynoszą 37 miliardów do-larów. 

Uri:ąd ten o-stri:egł, te stały przypływ złota 
I dolarów przyczyni &ię do znacmej zwyżki 
cen w USA, ponieważ wynilk. jest taki Hill, 
jak gdyby wydrukowano nowe pi«ii'ld:i:e. 

_ . {Tel!.pr~ 

Dzieci greckie 
arzyllywaią do Czec-osłowac·1 

Specjalny pociąg, wiozący 800 d~ecl grec­
kich, znajduje się w drodze do slpwackiej sta­
cji granicznej, Parkan. Dzieci te będą gaMm! 
narodu czechosłowackiego, który umieści je 
w ośrodkach zQ.rowia 1 pepsjonątach. Pier.w­
szy transport jest tylko częścią dwutysięcznej 
partii greckich dzieci, które przybędą do Cze­
chosłowacji z Inicjatywy Towarzystwa PJ;zy­
jaźni Grecko-Czechosłowackiej. W akĆ?ji tej 
biorą udział także organizacje dobroczynne 
kobiet, członków ruchu oporu, oraz czecho­
słowacki Czerwony Krzyż. W~kszą część WJt­
datków pokrywają związki zawodowe. 

bema·torst'wa dła zategnanda br!Zeclt za'3adni­
czych ,,niebezp.iec1leństw": pierwme - to nie­
bezpieczeństwo komunisityCi'l.IIle, k.tórego bar· 
dzo się obawiali władcy Trzeciej Rz~y. drn­
gim miało być nieb~iecteMtwo słowialbkie, 
nie mniej grotne od piennzeg-o, zaś tl"%ecim 
- niebeąiieaeń&two rozwoju go51POdaraego 

Jan Kabaczyński jest ni'ewln ny 
G. G. 

List otwarty do CGT 
. Niedawno zamieściliśmy na łamach na­

szej gazety informacje o skazaniu na karę 
śmierci przez jeden z sądów francuskich 
naszego rodaka - byłego uczestnika ruchu 
oporu - fałszywie, prowokacyjnie oskar­
żonego o zamordowanie obywatelki fran-
cuskiej. I 

Publikujemy list otwarty ob. Wincente­
go Piniarskiego, b. dowódcy 1-szej kompa­
nii, batalionu im. Mickiewicza - do Za­
rządu Zw. Zawodowych (C. G. T.) w miej­
scowości Monceau les Mines. List ten rzu­
ca światło na prowokacyjne tło procesu. 

Towarzysze! Dowiedziałem się 1 razet 

polskich, że były partyzant Ruchu Oporu fran­
cuskich Wolnych Strzelców, Jan Kabaezyńtkf. 
został skazany na karę Amlerct. Jako zarzuł 
przeciwko niemu wysunięto, Jakoby miał on 
wykonać wyrok śmierci na obywatelce tran­
ru>.k.iej. 

Ponządek, który :r.:amieri:ali wprowadzić 
Niemcy miał wlaśnie przyczynić się d·o rorzbi­
cia żywotnych sił ludności na- tere.nie GG, 
a tym samym i do tak wielkiego osłabienia 
narodu po•li;lkiego, aby nigdy nie mógł już sta­
nąć z powrotem na nogi. Cyni911ie i brutal­
nie mówi o tym p·aragraf 4 zasad niemieclkiej 
1>91ityki w stosUJiliku do Polaków: „jakkolwiek 

rozwinąć by IJię mialy na pf.Zy8złość stosunki ~~~arlam~nt ~ł~DU [~f IDI. ~W~lll laU~l-nI·~a w Europie Wschodniej naród polski będzie 
miał przed sobą twardą r ciężką przyszłość. 
Będzie on zaws.ze musiał cierpieć nędzę I dla-

Ja, Pln!arski Wincenty, pseudonim „Au„ 
gust", b. dowódca 1-szej kompanii. batallona 
im. Mickiewicza, operującego w rejonie Ne„ 
vers-Cba.lon-sur-Saonne i Monceau les Mines. 
oświadczam, że Jan Kabaczyński, przez cał1' 
czas swej walki w szeregach Francuskiego Ru· 
chu Oporu, był pod moim bezpośrednim do­
wództwem i oświadczam, że Jan Kabaczyńskl 
żadnych wyroków na ludności francuski.ej nie 
wykonywał. Batalion im. Mickiewicza, w któ­
rym służył Jan Kabaczyński, walczył tylko s 
najeźdźcą hitlerowskim, a ole z obywatelami 
franr.uskimi. 

tego leż nlenawidzieć. Musimy zatroszczyć !lę • Dfaczego władze amerykańs 1! e . nie chcą wydać Guderiana 
o to, aby ta nienawiść nie skierowała sJę . • • . 
w pn:yszłoki przeciwk-0 Niemcom l aby nie Jak ~1a_domo. am.erykansk1 zarząd woisko· 
nabrała w swojej dynamice jedn-0litego kie.1 I wy odm owił rządowi pols1kiemu przeka1.i'lma 
runku we w1tzystkich warstwach społeczeństwa znanego zbrodmarza wo1eunego, marszałka 
polskiego", Guderiana. Decyzją ta była s.zero;ko. komooto-

Dokumen't głosi dalej: „Polacy oboJc nf.ena- wana ptzez polityczne koła be,rlmsik1e. 
wiścl i lęku jaki będą żywili wobec Niemców Demokiratyczme kola berlińskie siwie-rdza,ią, 
muszą nauczyć się ich szanować. że nazwisko Guderiana łączone jes•t od wie·lu 

Nie możemy dać Polakom: miesięcy z pogłoskami 0 „powołaniu do żyda 

a niezawisłości państwowej, która by Ich nowej Abweh~y" (taj111ego wywiadu n:emiec­
zadowolila1 kiego pod auspicjami USA),. Ponadto z ~go 

b wystarczającego wyżywienia z pozo.sta- też powodu wydanie Guderiana władzom pol· 
wieniem - śpichrza zbożowego dawnej skim doprowadziłoby do wyjawienia podczas 
Pols.ki Zachodniej; procew niep0żądanych szczegółów odnJśnie 

C nie możemy im powierzyć kh b-oaactw tej szpiegowskie/ sprawy. 
natrnralny~h dla własnego użytkowaniai 

nie zwrócimy im obszwrów dawnej Pol-
ski Wschodni~; 

d nie zaipeWIIlimy Im jednolltE!9'0 pod 
względem narodowym obszaru osied~eń­
czego. 

Jest rzeczą wiadomą, że amerykański za­
rząd wojskowy w Niemczech niechętnie wy-
daje zbrodniarzy wojennych. · 

Sprawa e:kstradycjł ma.rszabka Gtd1d11!1a 
uważana jest jedinak za sprawę pierw;;zorzętl· 

'GEN. MIEĆZVSŁAW MOCZAR 
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Wypadki rJe dały na siebie długo cze­
kać. Banda NSZ-towska maszerowała na 
Zagnańsk i, jak nam doniesiono, zakwa· 
terowała się w sile około 1000 ludzi w sa­
mej wiosce, oddalonej o 500 mtr. o<i stacji 
kolejowe.j i 300 mtr. od lam. My jednak 
nie mogliśmy jeszcze wówczas dokładnie 
wiedzieć, że jest to słynna Brygada Swię­
tokrzysk&" z „Bohun~m" na czele. Wpro­
wadził na.~ w błąd następujący incydent: 
Załoga pociągu pancernego, stojącego 

n..i stacji Zagnańsk spostrzegła w wiosce 
zg:-upowanie różnych uzbrojonych cywili 
i rozpoczęła ostrzeliwanie wioski z dział. 
Ponieważ nasze m-P· było oddalone od Za­
griańska o jakieś dwa km. wysłałem na­
tychmiast komranie strzeków na pomoc 
ostrzeliwanemu oddziałowi. Dowódca kom­
panii otrzymał iadanie: skomunikowania 
się z d-cą iednostki (sądziliśmy, że jest to 

napewno IV-ty pułk A. K.) i zapytać go. 
czy potrzebuje broni przeciwpancerne; do 
unieszkodliwienia pociągu. Gdy kompania 
przyjechała do oddziału, wszy::,cy żołnierze 
zostali natychmiast rozbrojeni. „Bohun" 
wraz z gestapowcem podjechał do pociągu 
i d-ca pociągu otrzymał solidny .,pater no­
ster" za obstrzeliwanie swoich. 

Na szczęście kilku z naszych chłopf'ÓW 
zdą.żyłq zbiec i zameldować nam o tym, że 
w Zagnańsku stoi Brygada Swiętokrzyska, 
że całą naszą kompanię zatrzymali i roz­
broili. Do żołnierzy, skoro tylko dowie­
dzieli się, że są z A. L. ustosunkowali się 
bardzo wrog~ 
Wpadliśmy w wściekłość. Natychmiast 

zustał wysłcny łącznik do Bohuna z pis­
mem ostrzegawczym, że jeżeli w ciągu 
5-ciu minut od chwili otrzymania niniej­
szego pisma nasi żołnierze nie zostaną 

nej wagi. Wydanie tego zbrodniarza wojen­
nego Polsce spowodowałoby nie tylko unices.t­
wienil! dotychczasowych wysiłik:ów amerykań­
skich w sprawie odrodzenia szpiegostwa n;e­
mieckiego, a.Je rówinież podczas ewenbud.L'l~go 
procesu przed Trybunałem polsrkim, Gud1~rian 
mógirby złożyć pewne „kompromitujące" ze­
znania w sprawie swej powojennej dziaialno­
ści. 

Zarzut przeciwko Janowi KabaciY'fu;klemu 
jest albo tragicznym nieporozumieniem. albo 
prowokacją, mającą na celu zniesławić dobre 

Zeznania te byłyby niewątpliwi€ niekorzvst· · imię byłych uczestników walk o wolność 
ne zarówno dla amerykańs•kiego zarządu woj- Francji. 
s.kowego w Niemczech, jak i dla Departarnen- Koledzy z c. G. T. w Monceau les Mines, 
tu Stanu. proszę Was o przedstawienie tej sprawy Je• 

Ame.rykańskie wysitlci uratowania Gud~ria- szcze raz Sądowi francuskiemu~żeby człowiek 
na od wymiaru sprawiedliwości mogą być niewinny nie - cierpiał za to tylko, że walczył 
uważane za działalność we własnej obronie. 0 Wolność Francji i Narodu francuskiego. 
Waszyngton stara się uchronić przed poli-
tycznym skandalem, który mógłby pociągnąć 

za sobą nieoczehwane konsekwencje. 
(Telepress) 

. 

Z braterskim pozdrowieniem 
(-) Pinł.arskl Wincenty ,,August" 

zwvlnieni, to cała Brygada zostanie zaata- czej. A przeciez często mieliśmy ku 
kowana przez A. L. - temu powody. 

Poderwane zostało na nogi wojsko A. Zwracaliśmy się zawsze do społeczeń-
L.-u, które. w błyskąwicznym tempie oto- stwa miast i wsi z wezwaniem do koncen· 
czyło tyralierą lasy leżące wokół Zagnań- tracji wszystkich sil i skierowania ich do 
ska. Łącznik dochodził do wsi. Po upły- walki z hitleryzmem. 
wie niesp1:;ina czterech minut chłopcy na- Dla ilustracji p1zy1:acz.am odpis z orygi-
si w pełnym uzbrojeniu wrócili z powro· nalnego rozkazu Nr 48: 
tern. . 

NSZ, jak wszyscy faszyści na świecie -
skapitulowali przed siłą. 
Chłopcy przyszli mocno wystraszeni, 

d-ca zameldował nam: „myśleliśmy, iż nie 
ma już wyjścia. Wpadliśmy w same gard­
ło _bestii NSZ, tylko na szczęście nie byli 
w stani~ nas przełknąć''! 
Wśród AL ·owców panowało ogromne 

obu1 zenie Domc.gano się . zemsty za tę nik­
czc.mną zrlcadę. Sy1iowie chłopscy nie mo­
gli zrozumieć jlik ci pseudo-Polacy zdobyli 
się na taką nikGzemn9ść i za co chcieli za· 
rricrdować tych, którzy przyszli im . od­
sieczą. 

Po iakimś czasie zarządzono alarm .v 
obozie NSZ i w biały dzień w sąsiedztwie 
pi;ncernego pociągu niemieckiegq odbyła 
;;ię zbiórka. 

„Bohun" wraz z „Zębem" pod czułą nie­
miecką opieką szeregowali swych bandy­
t0w. Chłopcy nasi prosili, by 'pozwolono 
im otworzyć ogień :Io zdraiców. Odległość 
między nami nie Lyfa wielka. Mimo to roz­
ka2' taki nie zostc.ł wvdanv . Nigdy przez 
okres całei ukupaf'ji ani Gwardia Ludowa, 
ani Armia Ludowa nie oddała prowokacyj­
nego strzału - hasła do walki bratobói- . 

ARMIA I,UDOW A 
Dowództwo Obwodu • 

M p. 5. 9. 44 r. 

Rozkaz Nr 48 
1. Dowódcy bry gad i oddziałów nie 

objętych !fotychczas ramami jedno­
stek polowych, przyślą mi do dnia 
15. 9. 44 r. ścisł:: spis: żolnie_rzy, pod­
oficerów i oficerów. Formularz spisu 
załąc~am. 

2. Dowódcy brygad wydadzą rozkazy 
poJległym sobie iednostkom: 
a) w tnenie operacyjnym należy 

nawiązać i utrzymać jak najściś­
l~jszą łączność między oddziałami 
woisk0wvmi niezależnie od ich 
przynależności do poszczególnych 
brygad, współpracować i wzajem­
nie sobie pomagać; 

b) dbać o wzajemne bezpi.eczeństwo 
i .gdv potrzeba tego wymaga 
przyjść z pomocą zbrojną. 

3. Przystąpić niezwłocznie do jak naj­
szerszei mobilizacji Narodu Polskiego 
w szereg·i ~ojs.ln> Polskiego do walki 
z hitlervzmem. 

co. c,. nJ~ 



. Zaledwi~ wiatr wiosenny osuszy kwiet-1 z . 
mową ziemię, już dzieci szkół radzieckich 

k~&;~·~.~';!;~;:·'(zyo~~v:~~~~~~hw:;~~ aczarowane ,., 
kół opracowu3e się plany, bada się mapy, 
rnzdziela zadania. Trzeba na to dużo cza-

wyprawy 
Co roku więcej dzieci wyrusza na letnie 

wyprawy, Gdy później powracają do 
swych domów i szkół, przynoszą ze sobą 
bogaty plon. Nie tylko mocne mięśnie i 
op.aloną skórę, nie tylko zielniki i zbiory 
minerałów, ale i wiele umiejętności, zdo­
bytych w czasie marszów i na obozowi­
skach. Uczą się tam pokonywać trudności 
da;vać sobie radę, zwalczać strach, poma: 

su, bo. nie są to bynajmniej tylko przygo­
towania do wesołego spędzenia letnich 
wakacji. Przed młodymi turystami stoi nie 
tylko beztroska włóczęga, ale i poważna 
praca. Kó~ka przyrodników rusza:ją w nie­
znany sobie dotychczas zakątek kraju, aby 
P?Znawać rośliny, uzupełniać swoje zielni­
ki, podpa.rywać życie zwierząt. Inne ba­
dają pochodzenie ludowych piosenek i le­
gend, zwiedzaią stare zabytki, robią po­
miary geograficzne i geologiczne, szuka;ą 
ukrytych w ziemi skarbów. 

Jak wszystkie dzieci na śW'iecie, tak i te 
rwą fiię do swobody, wycieczek, zabaw i 
cieszą się nimi całą duszą. Ale prócz tego 
uczą się. Uczą się z większym zapałem i 
ciekawQŚcią niż w szkole. Bo czyż najpięk­
niejszy wykład, najlepszy obrazek, a na­
wet zasuszor:a roślina i wypchane zwierzę 
mogą być równie ciekawe, jak wyszuki­
wanie roślin wśród łąk kwitnących; w pa­
rowach i na urwiskach, jak obserwowanie 
życia zwierząt na swobodzie? 

Odpoczynek i swoboda - to jedna ra­
dość wakacji. Druga - to nauka w naj­
piękniejszych na świecie klasach, pachną­
cych jodłami, owianych stepowym wia-

R. KIPLING 

Le t n i e· wą d rów k i dzieci radzieckich 
trem. Trzecia - to wypełnienie letniego Już w rok po wojnie milion dzieci prze- gac i ratować się nawzajem . .Zycie wśród 
zadania, prawdziwej twórc:rej pracy, któ- ~erzyło ~ wędrówkach- wakacyjnych zie- przyrody wraz z gromadą najlepszych dru­
ra podnosi małych wędrowców do godno- mię radziecką. Tamtego lata milion par hów •. daje ~udowne wprost wyniki, jeśli 
ści poważnych obywateli kraju. mł d h chodzi o dzieci nerwowe i przewrażli'wi·o-

o yc oczu zobaczyło rozsiane na każ-
Oto gromadka młodych geologów posta- d k ne,. któ~yc;h po w.ojnie jest tak wiele. A 

wiła sobie cel: zbadać, czy w jednym z dy~ .~~ku ślady najstr~szniej~zego najaz- na3cenme3sza m!!łże zdobycz tych letnich 
okręgów podmoskiewskich znajduje się cuch zi ie~. ~ord na kra1 ludzi, k?ch~ją- miesięcy, to budząca się w ·dzieciach i 
glinka wapniowa, cenny nawóz sztuczny. Y po~OJ 1 P.racę. Młod~, sprawiedliwe krzepnąca coraz silniej świadomość że są 
Nie byle jaka była to praca i ciekawe jej 0 C:zr pa.trzył~ 1 .i;auczyły się jeszcze moc- nie tylko tymi, którzy si rz ot~wu· 
wyniki. Zbadali.. wymierzyli, wyliczyli - nbie3b mei;atwidzi~ przemoc, zaborczość i j do życia, ale i tymi którzi j~ż fu~az ma1~ąą 
· k ł · „ 1. k k ar arzyns wo . . . ' i o aza o się, ze zapasy g m i w tym o rę- · · w zycm swe-własne twórcze zadanie. 

!~5~e~~~~:::Jt.h ~~~;~~~~ca~~~~~~ Brawo, dzieci ze szkoły powszechnej Nr 118 w Łodzi 
Mały Wołodia pomyślał, popatrzył na s~ o~ądźcie, drodzy Czytelnicy „Pro-, bryce - to zrozumiałe. Uczynili wi ~ tak· 

swoją i swych towarzyszy robotę i tak za- f1y~k0ato'z·c~;;ans1'akt0o1ebdzra"'.'oko1n~ m'ke. zasłukży- zgłosili się do zarządu Miejskiego iproś~ 
pisał w wakacyjnym dzienniku: . · •• y I o ezan i ze sz o- b 0 w · . . 

„No, to znaczy, że tylko wziąć się po- ły ~r. 118 (przy ul. Hipotecznej 3) posta-\ ą .yznaczenie im terenu na załozeme 
rządnie do roboty i można znaleźć w swo- now1h uczcić dzień święta robotniczego trawmk11, a oprócz tego ogłosili w szkole 
iej ~ko~icy. bogate pokłady. Już prędko ~ Maja .w podobny sposób, jak to zrobili ' zbiórkę na odbudowę Warszawy i to na­
rczw~ez1e się ~awó~ p~ polach i ur~dzaj ich ~odz1ce w. fabrykach - to znaczy akcją wet nie zbiórkę zwyczajną, ale konkurso-
będz1e lepszy i więce3 chleba da ziemia 1wspołzawodmctwa. wą Konkurs udał · ś · t i b 

od k' k " Ż . . · się wie n e, ze rano 
P mos iews a . e zrobili to troszkę inacze3" niż w fa- 'ł 4 · ogo em tysiące 905 złotych. Pierwsze 

I L!~popo - o~parło słoniątko. Spytałem go 
co Jada na obiad, a on ml na pamiątkę dał 
ten nos. 

- Szkaradny jest ten twój nos - zauważył 
włochaty wuj pawian. 

- Tak - przyznało słoniątko. - Ale jest 
bardzo użyteczny - dodało, a wyciągnąwszy 
trąbę, SchWYciło wuja pawiana za włochatą 
nogę 1 rzuciło go do gniazda szerszeni. 

miejsce w zbiórce zajęła klasa V-b za co 
należy się jej specjalne uznanie. ' 

W zakładaniu trawników trudno wyróż­
nić kogokolwiek, bo wszyscy pracowali do­
brze. Robili to na zmiany tzn. część praco­
wała, a reszta miała w szkole lekcje, a po­
tem naodwrót. A pracy było sporo: traw­
nik bowiem ma 300 metrów długości i 4 
,metry szerokości biegnie przez ulicę Hipo­
teczną od rogu ul. Limanowskiego do tzw. 
fabryki Buhlego czyli PZPJG Nr 8. 

(Dokończenie.) 

A później, słoniątko jeszcze przez długi czas 
rozdzielało klapsy między drogich krewnych 
ku ich wielkiemu zdziwieniu i oburzeniu. 
Wielkiemu . wujowi strusiowi wyrwało naj­
większe pióro z ogona; wielką ciotkę żyrafę 
chwyciło za tylne nogi i zaciągnęło do cierni; 
a grubemu wujowi hipopotamowi trąciło w 
same uszy, gdy grubas ten po obiedzie chciał 
sobie urządzić przyjemną drzemkę w wodzie! 
nigdy natomiast nie dozwoliło wyrządzić naj­
mniejszej krzywdy ptakowi Kolokolo. 

Warto tam pójść i obejrzeć piękny po­
darek majowy, jaki dali naszemu miastu 
uczniowie i uczennice Szkoły Powszechnej 
Nr 118 i - co jest jeszcze ważniejsze -
warto ich naśladować, choć dzień 1 Maja 
już jest poza nami. 

Wtem słoniątko uczuło, że łapy mu się 

poślizgują i rzekło przez nos, mający już pięć 
stóp długości: 

- Za ciężka to walka dla słoniątka! 
Wówczas pstry wąż skalny zsunął się z 

brzegu i okręciwszy się dokoła tylnych łapek 
słoniątka rz..ekł: 

- ZuchwaJy i niedoświadczony podróżni­
ku! Musimy teraz poważniej zabrać się do 
dzieła i uczynić wysiłek najwyższy; bo jeśli 

tego nie uczynimy, to zdaje mi się, że ten 
wojownik w stalowym pancerzu raz na za­
wsze położy koniec twojej ciekawości. 

Tak tedy wąż ciągnął, i słoniątko ciągnęło, 
ł krokodyl ciągnął, lecz wąż i słoniątko sil­
niej ciągnęło od krokodyla, który wreszcie pu­
ścil nos słoniątka, a przytym plusnął ogonem 
tak potężnie, że słychać było aż do drugiego 
końca rzeki Limpopo. 

Słoniątko przewróciło się bezsilnie, lecz 
przedtem powiedzialo pstremu wężowi, skal. 
nemu pytonowi: 

- Slicznie dziękuję/ , 
Następnie zajęło się swym biednym, wydlu 

zonym nosem, owinęło go w chłodne liście 
bar.-nu I zanurzyło dla uśmierzenia bólu w 
wielkiej, szarozielonej, mętnej rzece Limpopo. 

- C~u to robisz? - spytał pstry wąz 
skalny, pyton. 

- Wybacz, - rzekło słoniątko - lecz mój 
nos zupełnie stracił formę, muszę więc zacze­
kać, aż na powrót skróci się w tej chłodnej 
kąpieli. 

Całe trzy dni słoniątko siedziało nad rze­
ką z nosem zanurzonym w wodzie. Lecz nos 
nie skracał się wcale; bo krokodyl wydłużył 
nos słoniątka w prawdziwą trąb~, jaką po 
dziś dzień mają wszystkie słonie. 

Trzeciego dnia wieczorem przyleciała mu­
cha i ukłuła sloniątko w ramię a ono wtedy, 
nie namyślając się wcale co czyni, podniosło 
trąbę, i w oka mgnieniu uśmierciło nią na­
trętną muchę. 

-Oto pierwsza korzyść - ozwał się pstry 
wąż skalny. pyton. - ZWYklym, krótkim no­
sem nie mógłbyś tego dokonać. A teraz spró­
buj co zjeść! 

Wcale nie namyślając się słoniątko wycią-
snęło trąbę, przysunęło nią sporą w~ązkę tra. 

I wy, otrząsnęło z kurzu i wsunęło do gęby. 
- Korzyść druga - rzekł pstry wąż skalny, 

pyton. - Zwykłym, krótkim nosem nie mógł­
byś tego dokonać. Ale czy nie jest eł zbyt go­
rąco? 

. - Tak, bardzo mi gorąco - potwierdzllo 
słoniątko i bez namysłu zanurzyło tr!lb4ł· w 
wielkiej, szarozielonej, mętnej rzece Limpopo, 
a wydobywszy z niej sporą warstwę mulu 
obłożyło nim sobie głowę - taką chłodną, 
miękką przyjemną czapką z mułu, z którego 
spływała woda aż na . uszy słoniątka. 

- Korzyść trzecia! - rzekł pstry wąż skal­
ny, pyton. - Zwykłym, krótkim nosem nie 
mógłbyś tego dokonać. A czy chciałbyś jesz­
cze dostawać klapsy? 

- Wybacz, - rzekło słoniątko - ale wca­
le do tego nie mam ochoty. 

- A czy miałbyś ochotę innym dawać klap­
sy? - pytał pstry wąż skalny, pyton. 

- Bardzo wielką - przyznało się słoniątko. 
- o'tóż przekonasz się wkrótce, - mówił 

dalej pstry wąż skalny, pyton, - że twój nos 
doskonale się nadaje do dawania klapsów. 

- Slicznie dziękuję - rzekło raz jeszcze 
słoniątko. ;_ Będę o tym pamiętał. A teraz 
wracam do moich drogich krewnych i spró­
buję, czy tak jest istotnie. 

I słoniątko podążyło z powrotem w poprzek 
Afryki, ruszając i potrząsając trąbą. 

Pewnego dnia, późnym już wieczorem, sta­
nęło wreszcie przed siedzibą s.wych drogich 
krewnych ł zwinąv·szy trąbę przywitało ich 
grzecznie pytaniem? 

- Jak się miewacie? 
A oni bardzo uradowali się jego przyby-

ciem i rzekli: 
- Chodź no tu bliżej. ho należą cl się kla­

psy za twą nieposkromi< ' ciekawość. 
- Phi! - odparło słoniątko. - Wątpię, czy 

które z was umie dawać klapsy, ale ja to 
umiem doskonale i zaraz wam pokażę. 

I odwinąwszy trąbę, jednym zamachem po­
waliło na ziemię dwu ukochanych braciszków. 

- Gdzie nauczyłeś się tej sztuczki - krzy­
knęli wszyscy - 1 co zrobiłeś ze swym no­
sem? 

- Dostałem nowy od krokodyla nad brze­
giem wielkiej, azarozlelonej, mętnej rzekl 

Kochany „P.romyGw"I I dnia oczekujemy Szano'Wlll.ego Pana Redek.ło· 
Pisz~ do Ciebie w Imieniu wszystkicll ko· ra. Zasyłamy życzenia. pomyślnej pracy dJa 

leżanek l kolegów naszej ez.koły. Dowiedzie- Redakcji „Głosu" ora'Z pozdrawiamy wszy&t· 
liśmy 6ię dzi6iaj, ż jest już dla nas 100 ksią· I kich korespondentów ,.Promyka" i tyd!. z miast 
żek i to róŻlllych, z czego j1!61teśmy naprawdę i · tych ze wsi. 
bardzo !l:adowolenl. Już teraz nie zabraknie U~einnfoe ! acm.lo'W'le Szkoły 
nam książek do czytani3:· Wszysitkie ·dzieci Po~:zedm6j 
Szk.oly Powszechnej w Woll Buczkowskiej są w Woli Bua.kowskiej 
ogromnie uradowane ·i składają Hrdeazne po· - (nast~ują podpl.6y W'S'ZyM!kkh dzieci). 
dziękowania „Promykowi" za okazaną pomoc. ODPOWIEDZ REDAKTORA 
Dziękujemy Spółdzielni Robotniczej „Prasa" za Kocllane Dzieci.Ili 
ofiar-0wanie nam wspomnianych książek. Jed- Ogromnie uci~yłem się Wu~ym li$tem 
nocześnie dziękujemy Zdzisiowi Kędzierskie· i postaram się jak naj!prędz&j prz.esłać Wam 
mu za iks·iąikę, lktórą ofiarował dla nas:z:ej b'- książkL Możliwe, że prrz;ed.stawiciel „Promyka" 
blioteki. Czekamy każdego dnia z niecierpli- zawita do Was jesoZCZe :zanim dotrze do Wa• 
wością na książki. ta gazeta. 

Droga do nas pTowadzl pr2ez Pabianice do Pro11zę Wat! - podz1ękuJde Waczemu Pa-
Łasku, a następnie szosą, która idzie do Zelo- nu Kiero'Wllikowi za miły liet, który pm:ys.łal 
wa. Na 7 km od Ła«u znajduje się Wola BUJC1l- Redaktorowi „Promyka". 
kowska, a w niej nasza s'likoła. Jesteśmy A te.raz, do rychłego :zoba.ozenial 
w szkole codziennie od 8-ej rano i każdego Redo1ct<>1. 

11n1nmn1ntt11ntntn1111n1!Il111111rmmmmmtm11&1tiJiWWWW11111111111n1n1111n1111u1111flt1t1• 

Zagadki 
Koń, literą wziął pr:z.ed siebie 

trzyma ją na przodzie. 
Teraz dobrze mu jak w niebie 
pływa sobie w wodzie. 

* * „ 
Nie ptak jestem, 

a przecie prędzej umiem polecieć. 
Lecę wyżej 1 dalej 

ponad wszelkich mórz fale. 
A gdy podróż ukońc~ 

to przysiadam na ·łące. 
I dziękuję dobrodziejom 
, co benzynę we mnie leJlł-



Str. fi 

--------------------~~---------------------------------------------------------~------
Dr. Tadeusz Cząstohorshl 

Adiunkt Uniwers~tetu Łódzkiego 
I. 

PJsmo . mvyacle, jak wiemy m.a pim,y pomo­
ey m'8lkó:w ip.isMskich utrwalać nasze myśli, 
5'0 to, by j.e !Zakomunikoiwać bą.dź ws'półc.ze-
6Ilym, bądź potomnym, bądź teź nawet nam 
eam:ym, eD.e dopiero po jiaikimś czasie. 

Od Pl·san·1a zwykłego do stenoera11·1--wieclzie-ć"~~~ro 
1

~0 n~;~~; s(;~~~:~ z zwykł~ natomiast zdoła icll :n.aikreśllć :r.a1ed!wde 

· 50 - jes•t w~ęc 5 razy powolnlejne od mowy. 

Pl •~ •i Zauwa:iy1i to jl\l/t Grecy. Chcąe temu u.1'8Jda'Jić, 

Od naucw.nla p16ma rozpoczymamy ksmt<!..l­
oenJ~ nowocze~mego obyiwa<tela: w pierwszym 
~:ma.il~ szkoły pow;;zochnej głównym przed­
miotem jes•t nauka pl~anJa 1 czytania. 
GENIALNY TWÓR UMYSŁU LUDZKIEGO 

erwsze „ro„I . 'W\Pdd.li ina pomysł., któiry % CZ.adlem doprowa-

bte, · odtwarza w swych us.tach uimówfone na było wprawdzie przy pomocy nJego zap!- dzil do lite.nografM, to jest do rpi61llla, które mo­

dźwięk.:i i w teJt sposób dochodzi do słów, wy- sać ws.zelaki-e myśli, któ.rych bieg n·aturaJnle że dotrzymać kroku mowie potooznef. 

rażających pewne myśli. S1posób ba.r<l.zo pro- musiał być zwo.llliony i do.st-Osowany do .t~'.Pa · GRECJA KOLEBKĄ STENOGRAFII 

sty, niemn.iej jednak ge.nia.lny. Pismo oipa:rte ówcze,s~ego pisma, ni~ moim.a jednak. było u- Pie.rw61Za stenografia grecke., 21Wlal!la ipl'!U!'Z 

Pi&mo - je5t to meczyiwiścfo genialny wy­
na.la'llek. Rrzy pomocy 24 liter potrafimy u­
brwalić wszystkie swe 111aj<subteLniejs.ze myśli, 
odtworzyć najid1uż;;z.e 111awet przemówienia, o­
pisać najolbszerniejisz.e dz.ieje crło·wieka, naro­
du czy całej lutlizlloości - i to wszystko przy 
pomocy 24-ch nie;pow.rnych znaczków. Genial· 
nym 1ym tworem posługuje sią lud'Zlk:ość sto­
&u.n.kowo niedawno, bo zaledwi.e od ja1kich 
3 tysięcy lat. Jest to drobny ułamek czaso­
kiresu [!<IBzego istnienia. na ziemi, który uczeni 
o•blkza.ją na około ;pól miliona lat. Za.nim wy· 
:nale-ziO!!lo ipismo, sp01Soby utrwa:la<Ilia myśH 

były wśród Jrudzi pier.wotnych roZllll.a1te, naj­
częśeiej bardzo prymitywne. A więc nacinano 
w umówiony <5iposób karby na kiju, robi<lno 
odpowiednie supły na smmach 1ub nawleka­
no na nie w 6iposób charakterystyczny rozma­
ite mll'szile. 

na tego ro~dla]i.1 pomyśle, :pierw.s-ze szersze .z.a- trwal·ić 1>łów, wypowia.danych :z: szybkiośc{ą samych Gr·eików „tachygraliq" polege.la na 
stosowanie Z.11a.Jnzło w starożybnej Fem.icji. Ja- l!lrzeciętnej mowy. A ta okoliczność by·ła dła tZiW. piśmie sylab-O<Wym, posługująeym 15.ię 

ko tz·w. pismo fe11ick.'e dostało się ono z cza· Greków bardlZIO ważną. znakami dla po jedync2ych sylab. By ziliustro­

sem do sta.rożyt.nej Grecji, stąd do Rzymu i Jak wiemy, pierwszy ustrój demokratyczny wać o co cho.dziło, weźmy prosty pr.zykład. 

wraz :z; kulturą laciń&ką ro.zprzes1trzeniło się po•wstał w Grecj-i. J'llż na kilkaset lat przed , Greckiellllll wyrazowi „kaJ<lois" w piśmie d:Ziwię­

po całej Europie i Ameryce pod nazwą pJsma Chrystusem kirajem tym rządrz.ili nie cesar.ze kon,vym odpowiadało 6 zn<alków p.i.sanikidl. na.· 

łacińskiego. lub k:rólowie, lecz sam lud. Na ryrukaich pu- itomia-s:t w taclJ.ygriaJH tY1lko diwa ui.akl. Ta· 

MOWA I POWOLNOSC PISMA blicznie radzono nad siprawami państwCYWymi. I chygrafią pisa1o się o wiei1e SZ_Ybciej, ain.iże\i 
Ale już Grecy na trzysta lat ;przed naszą Znaine jruż było wówcz«1.s w Grecji pismo z•wy- pismem zrwyikłym. Pozostawa·ła W<lMk jesrzJCile 

erą zauważyli, ż.e pił.smo ich zwykł&, oparte kłe. Ten i ów chciał !pUly pom!llCy ni·e.go u- wie1k•a l!Liedogocbność: w piśmi-e di.'W'iękorwym 

na koncepcji fenickiej, aczikoiwiek doskonałe, trwa.Iić sfowa ulubfone.go mówcy, lecz, nie· mamy tylko 24 litery, w tachygrafii l!l.B.1tomfo.1Sk 

jeśli cł).-0dzi o wierność utrwa.!em.ia myśli ludz- etety, n,ie mógł nadążyć. Dlaczego?! Dziś ma- h'Stniafo kilkanaśoie setek znaków sy!l!Jborwyoh 

kJej, jest jednak stanowczo za powolne. Moż- my :to ujęte w ścisłe lioziby. MiWJ.o:wioie mó- - była więc ona trudna do wyuczenia.. 

Potęqn pohoiowe; procu - -
Związek Radziecki na Targach Poznańskich 

HIEROGLIFY EGIPSKlE (Od specjalnego wysłannika „Głosu") 
Stai·oży;tni Egipcjanie sprzed 5 tysięcy lat 

!Posługiwali się pismem obrazkowym - po 
;piro'Sbu rys.o•walii to, o czym myśleiJ.i. Z tego roz 
winęły 1>ię orwe sły.rune hieroglify egipskie, 
których istota w przybliżeniu da &ię określić 

w ten &posób, jż przy pomocy pros·tych rysuin­
ków odtwa1.zano pojedyncze słowa. Mo.żna. by 
Je porównać do nasizych dz..isiejszyoeh rebu­
sów, gdilie :nip. dla po·dania' wyrazu „lewkonia" 
będzie narysowany: lew, koń i ja. 

PISMO FENICKIE 
Z p~ma obrazkowego, z hieToglifów po­

W1Stało około roku 1000-nego przed Chrysh1-
6em tzw. pismo dźwiękowe. Kto był jego twór 
cą, tego dziś dokJa<l.nie nie wiemy - praiwdo· 
podobnie iktóryś ze· szczeipów semickich Pół­

WY€iPU Syinajskiego. Pismo to jest wynikiem 
bardzo -tra.friego sp.ostrzeżenia. Miainowide w 
mowie lud.ZJldej jest bardzo dużo slów, słowa 
te jednak zbudowane są z nielicznych dźwię­
ków, jakie może cz1owiek wydawać pr.zy po· 
mo·cy ust. Cóż w~ęc ipozo.stawało prostszego, 
ja'.k .usrt:aie:nie dla tych nielicznych dźwięków 
odpowiednich znaków pisarskich. Ktoś, znając 

te znaki, zobaczywszy je ustawio1ne obok sie-

Poznań, w maju. 
Pierwsze kroki kierujemy do reprezen·ta­

cyjnego pawiilonu radzieckiego - do W18zy 
Gónnośląskiej. Zr).isz0zona w czasie dz1atań 

wojennych górna część wieży została udeka· 
rowana, a nad całością łopoczą cze.r.wone flagi. 

W s·toiskach ogląda.my maszyny - giganty 
a przede wszystkim obrabiarki .najrozniai1tsze­
go typu. Nigdy nie wyobrażałem sobie, że mo­
że istnieć taka rozmaitość produkcji w tej 
dziedz inie. Maszyny te, jak wskazują plakaty, 
wykonane zostały we wszystkich za1kąitkach 

ZSRR. Obok masz)'\Il wyprodukowanych w Le­
ningradzie, Moskwie i Charkowie widzimy eks­
ponaty pochodzące z fabryk w Jegorowsku, 
Kijowie, Mińsku, Tyflisie, Woroneżu, Frunze, 
na Uralu i Syberii, Obok obra·biarek widzimy 
różne inne maszyiny ze wszys•tkicih niemal ga· 
lęzi przemysłu, od maszyn do ~zycia, rnwe· 
rów, motocykli, młotów pnernmatycmych, aż 

do aparatury dlą otrzymywania płynnego tlenu 
włącznie. W gablotkach wyisitawio!lle zostały 

mniejsze maszyny: arytmometry, maszyny do 
pisania, dalekopisy, aparaty ll"adiowe nadaw· 
cze i lu·ksusowe radioodbiorniiki. PoW1SzecihJne 

zaciekawieinle ~budza radioodlbiomilk „Me· 
wa", który posiada pięć zakresów fal: od 15 
do 22 m, od 22 do 35 m, od 35 do 75 m oraz 
zakres fal średnich i długich. W farnych 71D.O· 

wu gablotkach wystawiono patefony i płyty, 

żarówki, aparaty miernicze, fotograficme 1 fil­
mowe. 

Wielu ze zwiedzającyich z zaill.lteresowaniem 
ogląda radziecki kauczuk syntetyczny 

Bogato reprezem.towany je5t dzJal kslqżek, 
gdzie obok dzieł z zakresu literatUiry pięknej 
wysta1wione zostały książki fachowe z.e wszyst­
kich nieomal dziedzin wiedzy. Pawilon oidQ­
biony jest portretami bohaterów pra<:y, wy· 
kre1>ami I plaruszami I 51Prawla na zw;edzają­
cych wyjątkowo korzystne wrażenie. 

Drugi pawilon radziedd zawiera wytwo­
ry innego rodzaju. P.rzeiważają .artykuły spo­
żywcze, trunki, tytoń i pl!Jpiernsy. Obok tego 
wystawio.no przepiękne tkaniny W)'Tobu fa­
brycznego 1 wyroby 1>ztuki ludowej o prze­
pięknej, orientalnej omameintacji. Dużo m!ej· 
sca zajlmują futra. Wys•tawiono ich bardzo du· 
żo. Od najipoS'poJi.bszych zaczynając i kończąc 

na i;zlachctnych sobolach i gr-0nostajach. 

Plan budowy sieci- sztutznych jezior 
Ustaną poUJodzie • uzgshan1q tanią enerqię 

Nazwa Różn6w - znana jest wi~Iu obywa- gospodarcze.j Wisły w obecnym jej s•tanle, co f s•twu młode sz-ereg! „Służby Pol.sce", których 

telom naszego kraju. Wiedzą oni, że zapora również stamowi poważną sumę_&trat, państwo I doświadczenie nabyte na terimle Goczabkowic, 

wodna w Różnowie ...!. „cud nowocq,esnej tech- uznało ten wydatek za konieczność gospodar- będzie mogło być zużytkowane przy budowie 

niki" - przyczynia się do spiętrzenia wód Du- czq. W realizacji tego zadania pomogą pań· dalszych, sztucznych jezior. K. Mirski. 

najca, dzięki czemu znaczne po/ac.ie kraju 
uzyskują taJŁiq energię elektryczną, a Wisła - Felihs Bershi 
zapas wody, regulujqcy w pewl} ·m stopniu jej -
poziom. Wied.zq oni nadto, 1 - ''Io rodzaju PrzewodniczaCY M.K.K.P. 

sztUCZ'ne jeziora, jak różn_o'w~ chron.iq p p R db a o 
przed powodziamJ. 

Powiedzieliśmy, że jezioro Różnó-w „w pew­
nym stopniu" reguluje poziom Wisły, choć po­
siada pojemność 228 milionów metrów sze­
ściennych. Dla cal!kowitego opanowania przy­
pływu wody na Wiśle ta duża pojelOlllość jed· 
nak nie wysitarcza. Aby uczynić Wisli: żegłow­
nsi w całym jej biegu, aby ją uleczyć z histerii 
powodziowej, występującej często na wiosnę 

i jesienią, a ze zdradliwych mielizn - latem 

czystoś~ ~ swych szeregów 
Komisja Kontroli Parłyjnej działa 

. - .potrzeba conajmniej_ zbiorników o łącznej 
pojemności 3 miliardów metrów sześciennych. 

Dyscyplina partyjna i wysokie poczucie ety­
ki partyjnej jest podstawowym warunkiem 
działalności każdej organizacji partyjnej Pol­
skiej Partii Robotniczej. Ważne jest przy 
tym by dyscyplina partyjna była świadoma, 
była wynikiem wysokiego poczucia obowiąz­
ków kai!dego członka Partii. 

Partia nasza dba o czystość swoich szere­
gów - do czego powołane są Komisje Kon­
troli Partyjnej. 

Oto kilka przykładów z działalności Miej-

Deipartarrnen•t DrÓg Wodinych opracował pJrun 
cal!kowi·tej ,,kuratji" Wisły, lkitóry obeijmuje 
budowę 9-ciu zbiorników. Dopiero po ich wy­
konaniu Wisła stanie się rzeką bezpieczną 
i pełnowa.rtościową, gospodarczą drogą wodną. skiej Komisji Kontroli Partyjnej w Łodzi. By-

. . . ły członek naszej Partii, Lewandowski, na-
. Plan, J.ak , s;,ę to m.ó'."'1 popula:aiie, „webo- I czelny Dyrektor Państwowej Fabryki Kape-

d-i:1 w zyc1e . S;po&rod zaipro3ektowanych l 1 . • 
b, 'kó t · · · b' · ku l uszy (d. Geppert) znalazł się pewnego drua 

z iorn1 w zos ame JUZ w iezącym ro wy- . . . . . 
kończony zbiorni:k w Ciechowie na Dunajcu I w lokalu nocn~m., Duzo . pił 1 baw.ił się, a 

o pojemności 12 milionów metrów sześc. Bę· i przy ty1'.1 che]jp1l. s i ę, ~e ]es~ członki.em PPR, 
dzie on. z ~óżnowem stanowU jeden syste~, wymach1w_ał swoJą le?1tymacJą party1ną, k~ó­
jako z;b1om1k wyrównawczy. Przys.tępu]e się rą wreszcie„. zostawił w lokalu .• Rzecz Ja­

róWl!lież do budowy 6ztuczne.go jeziora w G'J- J sna, że ?b. L~.wandowski znalazł się poza 

stanowisko' służbowe dla korzyści osobistych, 
sądząc, że przynależność do naszej Partii po­
mniejszy wysokość ka•ry. Będzie na odwrót 

Praktyka Miejskiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej zawiera jednak również sporo przy­
kładów pozytywnych, świadczących o dużym 
przywiązaniu do Partii takich byłych jej 
członków, którzy przez swą nieświadomość 

dopuścili się wykroczeń, znaleźli się poza Par­
tią, a później bez Partii nie mogą żyć. Sta­
rają się wtedy zmyć swoje przewinienia i 
pragną powrotu do Partii. 

Tow. Ba.rys Zygmunt za popełnione w swo­
im czasie wykroczenia przeciw dyscypli:­
nie został usunięty z Partii. 20. 3. 1946 roku 
pisał on do Miejskiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej: „Popełniłem błąd i kara - usunięcie 

mnie z Partii słusznie mi się należały. Daję 

Wam, towarzysze, słowo i przyrzekam, źe pra­
cą przy warsztacie zrehabilituję się". 

I rzeczywiście tow. Barys dobrze pracował, 
wybijał się na czoło, przodował w produkcji. 

Sto!-.;ko specja.lne, radz!e<lkle, eipn:ed~~ce 
papierosy, wina, E!lodycze i konserwy, obli:· 
żo'Ile je.st po pr·ostu przerz 1łumy kupujących. 

NaJpotęitniejsze e.ks,ponaty nie znalazły 
jednill. mie.jsc.a w pa,wUonach w]"!ltawowych 
! dlatego · zostały 0111e umieszczone na w„!Dym 
powietrzu. 

Czegóż tam nle zna.fdzlecle1 Dom!nuJll tu 
maszyiny rolnicze, od pługów jecjno.sildlbowych 
aż do &.komplikowanych kombajnów (maszyny 
ruchome, które j~nocześnie ko&'Lą zboże, in.ł6· 
cą je, oddzielają słomę i odsypują wymłócone 
ziarno). Szczegó·lne zainteresowanie ll'Zbuidiza 
ka·rtoflarka-maszyna, Móra w ciągu dnia po· 
trafi obsadzić 3-3,5 ha. Wokół 6amolotów, ga. 

mochodów osobowych „ZiS", ,Moskwa", ,Po­
bieda" I 611.mochodów ciężarorwych różnej 

wieJlkoścl ! róŻlllych marek, wokół trak.torów, 
walców drogowych, at1tobusów, trolleybU1Sórw 
grnmadzą się bell prze.rwy rzesze zwiedzają­

cych. 
Nieza.')Jomniane w.rażenie wywiera pot~y 

ekskawator - maszyna służąca do wydoby­
wania węgla 1 r'u.cty. Ciężar jego wynosi 165 
ton a pobór prądu eleMry<:z'l1ego 250 kW. G:· 
grunt ten obsługiwany jesrt prze-z jedn!>g'o ty!· 
ko cz.łowie!ka. 

• • • 
Związek Radziecki - to potęga p.nemyslo­

wa, potęga pokoju. 
Raz jesz-cze o-kaQ:ajo eii:, fe Związek Ra· 

dzieckl potrafi bu<lować nie itylkio niez~wodr 

ną b.roń, ale i pienvszorzędne, precyzyjne, nle­
dośclgJŁione pod względem jaJw§cJ narzędzia 

pracy. W. L. 

Po siedmiu miesiącach pisał ·ponownie; pro­
sząc MKKP „o zajęcie stanowiska wobec nie­
go", ale i tym razem nie został jeszcze po­
nownie przyjęty z powrotem. Dopiero w lu­
tym 1947 po ponownej prośbie tow. Barysa, 
Partia stwierdziła, że dostatecznie zrehabili­
tował się i ponownie przyjęła go do swoich 
szeregów. 

Podobny wypadek miał miejsce z tow. l,\Ióż­
dzyńsklm, który znalazłszy się poza szere­
gami Partii postanowił ·zrehabilitować się. 

Pracował przy warsztacie, współpracował z 
miejscowym kołem PPR, brał aktywny udział 
we wszystkich akcjach Partii w okresie walki 
z reakcyjnym podziemiem, z mikołajczykow­
skim PSL i w okresie wyborów do Sejmu. 
MKKP uczyniła zadość prośbom jego towa­
rzyszy pracy, aktywnych i oddanych człon­

ków Partii, którzy w jego imieniu zwrócili 
się o ponowne przyjęcie tego towarzysza do 
Partii, Otrzymując ponownie legitymację 

partyjną tow. Móżdzyński oświadczył: „Już 

nigdy w życiu nie utracę jej". Wierzymy w 
to. . 

Przytoczone fakty, winny stać się bodźcem 
dla naszych organizacji partyjnych w kierun­
ku pracy wychowawczej w duchu świadomej, 
prawdziwie peperowskiej dyscypliny partyj• 
nej. czatkowicach 111a. Sląisku. I szeregami Partu. 

Studia geologicme zostały już przeprnwa· Poza szeregami Partii znalazł się Bronisław 
di.one. Projekt zbiornika już jes'l również go· Romanowski, dyrektor naczelny PZPDz. Nr 2, 

tów. W początkach lata br. tereny goczalkow· który, jak się okazało, będąc jeszcze bezpar­

skie zalucbnią Jl.macy z brygad Służby Polsce, tyjnym 1 pełniąc funkcje dyrektora firmy 

k~ór'Y'.11 powierzono wyko~anie_ pi~rws.zych ~o- „Pattenberg" i ,.Triebe" dopuścił się szerein.1 
bot ziemnych przy budowie zbt0m1ka pod kie· nadużyć. p0 co Romanowski przyszedł do na­
rownictwem do~wia~czonych inżynie~ów. Mło- szej Partii? Rzecz jasna źe tylko po to, by -

Komuni·kat Miejskiej Komisji Kontroli Partyjnej w Łodzi 

de ręce dadzą sląsk1emu przemyi;łow1 potrzeb- . 1 1 t d ł 'k ,_ dp 
dl . Ja c mu s ę o wy awa o - um nąc; o o-

ny mu a dalszego rozwoju zapas wody. · . d . 1 ś . k . d 1 tó , 
wie z1a no c1 arneJ, prze c rą rze1rnmo 

Na mapie Pol<Si'kl południowej w gabinecie miała go obronić Partia. 
dyrektora Departamentu Dróg Wodnych, inż. R k' l'ł .....; d p ti 
Kornackiego, widać kilka dużych, różnoksztalt· or:ianows. i omy 1 „,ę sro ze. ar a na-
nych, czerwonych plam. Są to tereny µrzysz- · s~a .me bron: pr~estę~;ów. Roman°'~ski po­
łych zbiorników - wiel'kich sztucznych jezior, mesie od~O'w1ed:1alnosc. karną za .swo)e prz:­
które powstaną w Treśnie powyżej Porąbki stęp~twa l fakt J';go krotkot~ałeJ przy~.ale7-
na Solę (pojemność projektowana - 53 milio· nosc1 do PPR niczego . w Jego sytuaCJl rue 

ny m sześć.), w Dobczycach _na Rabie (135 mi- zmieni. 
lionów m sześć.), w Kamienicy Dolnej na Wi- Ciężką karę poniósł również czfonek naszej 
sloce (185 milionów m sześć.), w Brzegach na Partii tow. Gawlicki, który mimo, że o nadu­

Nidz!e (150 milionów m sześć l. w Popowie na życiach Romanowskiego wiedział, zarekomen­
Wiśle powyżej An.nopola (olC/o 900 milionów dował go do Partii. 
m sześć.). i w Jaworsku na Dunajcu (930 milio­
nów m sześć.). Na budowę wszys·tkich t11oCh 
zbiorników' potrzebna jest potężna suma oko/o 
30 miliardów złotych. Wobec -:orocz_nycll jed· 
nak strat nowodziowvch, małe! używalności 

Sądzimy, że wymienione przykłady posłu­
żą jako dostateczne ostrzeżenie dla tych 
'Nszystkich, którzy ZC\słaniając się autoryte­
tem PPR, '\\'.Ykorzystują swoje wysokie nieraz 

Uchwałą Miejskiej Komisji KontroJt Par­
tyjnej w Łodzi z dnia 13 kwietnia 1948 r. 
zostali usunięci z szeregów Polskiej Partii 
Robotniczej, za nadużycia materialne i na­
ruszenie zasad· dyscypliny i etyki partyj­
nej, następujący towarzysze: 
l. Romanowski Bronisław, naczelny dy­

rektor PZPDz. Nr 2 (dawniej Hlrszberg 
i WUczyński), za nadużycia. 

~. Krajewski Zdzisław, komendant Straży 
Przemysłowej, za nadużycia na terenie 
firmy Bechtold i Seiler. 

'.1. Lewandowski Jerzy, naczelny dyrektor 
PFK Nr 3 w Łodzi (dawniej Geppert), 
za naruszenie dyscypliny i etyki partyj­
nej. 

4 Marczakowski Roman, robotnik PZPW 
Nr 37 (dawniej Teiltelbaum), za nadu­
życia (kradzież towaru). 

5. Łyszkowsld Władysław, kierownik ;ulm. 
Szkoły Przysposobienia Przemysłoweg„, ·· 

za naruszenie zasad etyki I dyscypliny 
partyjnej. 

6. Tomasiuk Wacław, b. dyrektor adm.­
handlowy Ośrodka Konfekcyjnego Nr 4 
w Lodzi, za przywłaszczenie pieniędzy 
firmowych. 

7. Maciaszczyk Władysław, funkcjonariusz 
Straży Przemysłowej firmy Stolper w 
Łodzi, za udział w kradzieży. 

8. Konieczny Tadeusz, robotnik PZPB Nr 
24 (dawniej Horak), za kradzież towaru 
fabrycznego. 

'l Biniewicz Ignacy, robotnik PZPB Nr Zł 
- oddział 1-szy (dawniej Miller) w Ru­
dzie Pabianickiej, za kradzież towaru 
fabrycznego. 

Przewodniczący 

Miejskiej Komisji Kontroll PartyjueJ 
w Łodzi 

(-) FELIKS BERSKI 



Nr 121.1 

Ł O• d • d • k • d I Leon Mo11ssioac w Łodzi 
Z P O U O S I S W e W a r U n I . Z r O W O O e fr':n~~~ ~~~~i:a;:i:~a~~yb:!e~~ ~~~a~1 
Po m •e • I Ś • k • d • teoretyk sztuki filmowej - Leon MO'Q5Sli.nac. I s1ącu czys o Cl - a Cja o szczurzan1a Tow. Moussinac, wielki znawca sztuki - jest 

&:-t lt · • od 1930 r. c:ztonkiem korespondentem Aka-
. .._ en .SOn arnq .... O.Sta Uleq# po pro UJ„ e demii Umlejętn-0ści. Współpracuje z nereglem 

6 
z u,p.ł~i.ęci~ ~wietnia sk~ńczyl s'tę w na-1 wadzona zostanie w dn.cKn lG t 1 ! 12 maja., zostanie wszy6tko, co należv. abv w l:.·1dzi za· , pism literacko-artystycznych. zn lillescie 111Jes1ąc c.zystośc1,. który poprze· Obecnie dozory samtam.e sprzedan tmbk1 na panowały czystość i porząde;t. Są to :iieo· J Mouessinac, Aragon i Paul V.alllant Cootu-
J CO T?ku ak~Ja ~<is.zczurzarua. . . szczury. dzowne warunki powodzenia akcji odszczurza· rier są założycielami Stowarzyszenia Pisa.ny 1 
a~ się. do~ia.duiemy. w wydziale. 1ain1tar· Mie3my nadzieję, ze in~"°ekcja ogólna da\ nia, a co za tym idzie, p•)'i. •i:es1enia stónu artystów rewolucjomstów. 

~{Z: d a;z~u Mieisikiego .1 .w Starostwie Gro~z- p~ąda·ne wyniki - to zn.l'=Z\', że dokonane zdrowotnego i sanitarnego mi"!S'~. (m.) ' w cza,sie wo-jny Moussinac brał czynny 
ne ·P:e~ro~::i0:~ :Y?;iki 5 <\ nat ogół pokmydsl· udział w Ruchu Oporu. W 1940 r. został aresz-

. . . ~o em na erenie az e-

11 
• • , • towany-przesa:edł przez szereg więzień I obóz 

~ia~o:~J~~1~~~a~~ ~o~:~e~~j:lta:e~~ryl~~a~~ o ś ć ł r a m w QJ o w w z ro s n 1 e I Gurs, z którego udało mu się szc~ę.;Iiwle ud~. 
grodzki i kierowniik referatu porządku publicz· 130 m 1,·onów zł. na zakup taboru I w roku 1941 Mousslnac podjął na nowo l.ndzla 
nego. łalność w ruchu Oporu. Obecnie Mou-ss ac 

Stan sanitarny poszczególnych pose,!;ji I za- rych na'lwa brzmt obecnie Miejskie Zakła- 1 jest _dyrektorem. Wyższej Szikoły Sztuki Deikr 
kładów przedstawia się znacznie lepiej, !li:!: Jak się dowiadujemy, skom~sowane Ko- dy Komunikacyjne, otrzymały od Zarzą-Ou racy1nej, człon~Iem Narodowego Komitetu P -
~ roku ubiegłym. Wprawdzie dalek:> je;;zcze lej Elektryczna Łódzka i Łódzkie Wąskoto- Miejskiego 130 mil. zł. pożyczki. Suma ta sar:zy Francuskich. . 
Jest od ideału, bowiem okazało się m;ędzy in· rowe Elektryczne Koleje Dojazdowe, któ- przeznaczona jest na zakup taboru. Do Polski tow. Mo~ssinac przyjechał na za-
nymi, że stan sanitarny s-toi niSiko w ZJldczneJ proszenie Instytutu Filmowego. 
części domów, znajdujących się pod egidą Za· 
rzą~u. Nieruchomości, który co do wywozu I' etap • „23.230 osób 
śm1~c1 ma umowę z prywatnymi przedsiębior· 

;~:;l:i,~:.::~:~~;.:~:·~~~A,.~~~: ~uw ói wnDłrn wo~niUwa inOwrnnalnno we włD~ienniuwie 
tychmiastowych remontów i określiła kh za- · k A · K k W piątym etap:e indywidualnego wspołza- czek uzys ały do tej pory: nton:na emps a 
kre5. Przede wszystkim odnowiony Z03tan.e wodn:ctwa p~y w prizemyśle włókienni::zym (cztery razy pie-rwsze miejsca), Lucyna Stel­
~iejski Zakład Ką,pielowy przy ul. Wojne.j, ilość osób biorących udział we wspólzawod- m~ch (trzy razy pierwsze miejsc!l i ji:den raz 

W PZPB Nr 14 wyróżniły się: Czesława 
Piekarska i Stanisława Bajer (trzy razy pierw 
sze miejsca), oraz Kazimiera Szklarek (cztery 
razy pierwsze miejsce a raz drugie). rog Nawrot, a następnie przy ul. Miel-:zarskie nielwie wyniosła 123.230 osób. miejsce drugie), Maria Szumska 1 Maria Grze-

go. Prawdopodobnie do si1>1rnnia br. oba zakla- I 1 k ( t · 1· · · d -· ,,.... Ilość ubiegających. się o pierwszeństwo wzro a po . rizy razy . pierwsze m eisce 1 wa r~-
dy będą już postawione na o~owi~·ln'm po sła przede wszystkim w przemyśle włókien ły- zy dr~gie). :Antonina .szychta i .~lfons Was1-

W PZPB Nr 16 zajęła Zofia Komorowska 
dwa razy pierwsze miejsce a raz drugie. Do 
pracownic, które zajęły cztery razy punktowa­
ne miejsca w PZPB w Rudzie Pabianickiej na­
leżą: Leokadia Franciszkowska, Janina Kłopo­

ziomie sanitarnym. kowych, w przemyśle dzieW'iarskim i co naj- lewsk1 (~ztery razy pierwsze m1eisce a Jeden 
Jeśli chodzi o domy prywatne, to tvlko raz d-r gie) 

·~•t.. , ważniejsze w przemyśle włókien sztucznych, u · 1 • 
w WYJ'ł-W'"owych wypadkach komisje :ustracyj· gde:ie w ciągu mief>iąca ilość ta wzrosła z 765 Niepospolity re~ord c_>S ągnęła tka~a Joze-
:ne etrwieroziły ,poważniejvi:ze niedociąg.nięcia. osób do 1.247 . fa s_zewczyk,_ ktora biorąc 1u~zlał 5 r~zy we tek l Józefa Bienfii:k. 

1 tak :np. dom przy ul. Nawrot 20, gdz.e po· Ilość osób nagrodzonych w etapie wzrosła w~oł:zawo~mc~w.le zajęła P ęc razy pierwsze Maria Podradzińska, prz_ądka w PZPB w 
zatY'lcane są kanały kanalizacyjne, bę::lz:a mu· z 1094 w listopadzie r. ub. i 2893 w lutym do Dl:1ej~ce. R~wn1~ Kazłmi~ra Nowacka zdobyła Zgierzu zajęła trzy razy p1~rwsze miej11ce a 
siał za pośredinictwem komi-tetu domoweg·:> do- 3088 w marcu rb. Wiele przodownic I przo- P1ęi;10~otme. pierwsze miejsc~.. dwa razy drugie. Antonina Nowak zajęła za§ 
prowadzić stan posesji do porządku. \\' tyc:1 downików pracy zajmuje raz po raz punkto- .P1~c1okro~me zdobyły. równ~ez punktowane czterokrotnie punktowane miejs<:a. 
domach, gdzie popsute s~ studnie, już w naj· wane (pierwsze, drugie lub trzecie) miejsca, co ';Ille_Jsca: Jozefa Marczynska i Antom Marcy-
bliższym czasie rozpocznii się remon•.y. Poza rzecz prosta łącizy się także z bezpośrednimi Jamk., . To są najwybitniejsi ludzie w przemyśle ba­
tym po pr.zeprowadzeni11 lulSlt-racji sanitarnych korzyściami materialnymi w postaci nagród . Kaz-~1era Wutz'.<e t~aczka w ~PB Nr ? za- wełnianym: W jednym z następnych numerów 
Zarząd Miejski postanowił w każdy-m domu pieniężnych itp. Jęła JUZ !T1Zykrotn1e p1ei:vsze mieisce, a Jeden podamy do wiadomości publicznej nazwiska 
który nie jest przyłączony jesuze ~o miej· Do najwybitniejszych przodownic _pracy w raz trze~ie, ~ .Helena B1lsk~ tkaczka.~ PZPB najwybitniejszych przodowników pracy w ln-
&ki.ej .&ieci wodociągowej, zainstalować przy· przemyśle bawełn!anym należy tow. Switonia- Nr 7 :i:aięła JUZ trzy razy pierwsze m1e3sce. nych branżach przemysłu włókienniczego. 
naimn1ej 1 kran w bramie, aby mieszkańcy nie kowa (prządki! w PZPB Nr 1), która już czte- I I _.---------„C~----,-~-~.-~-------~-----
byli zmuszeni stać w ogoruku po wod1: na lll.· rokrotnie zdobyła pierwsze miejsce w swoim nterne OC 1e DOSZQCh z••I~ n1„óW 
cy. Prace z tym związane s.kończone będ" riaj· zawodzie. Genowefa Siara (PZPB Nr 1) zdoby- N1·e z· ału1·c1·e 1·nnym· wody 
J>')żniej do 1 sierpnLl. ła już również ce:terokrotnie punktowane miej-

Widzimy wi~ że akcja czystośc: w na· sca (z czego trzy pierwsze). 
-ezym mieście już dała konkretne rezultaty, W PZPB Nr 2 do najwybitniejszych rekorlhi 
bowiem częściowe jej wyniki przy-czv1 ą si~ stek należy tkaczka Helena Płachta, która zdo 
do szeregu inwestycji, podnoszącycn stan sa- była już trzykrotnde pierwsze miejsca, a jeden 
n.itairny Łodzi. raz drugie, oraz snowaczka Genowefa Cichec-

W bieżącym tygodniu odbędzie się jeszcze ka, która już er,>;tery razy uplasowała się na 
jedna ogólna inspekcja &a:l''a•na - s.peCJal· pierwszym miejscu. 
n.ie przed akcją odszczu·1<1nia .• tóra prze.pro· W PZPB Nr 3 najlepsze wyniki 'wśród tka-
----------------~-.;...-~-~- --··-wre 

Uroczystość wręczenia sztandaru 
władzom UŁ przez młodzież akadem cką 

Młodzież akademicka Uniwersytetu Łódzikie· I wała wysillki nad podniesieniem swego pozio· 
go ufundowała clila swej ucze·lini s.ztandar. Uro- mu naukowego i etycmego. Przemawiał na· 
czystość wręczenia s:z;tanda.ru władzom .uni· stępnie prezydent miasta, tow. Stawiński, po 
wersyte<::k:jrn była połączona z akademią piet· czym rektor Kotairbiński. nawiązując do ha­
ws~o~aj~ą. P~otektorat nad uroczystością seł wypisanych na nowym sz.tandarze „Wol­
ob]ęll mm. Oświaty tow. d-r St. Skrzeszewski ność i prawda", wygłosił wykład na temat 
i prezydent m. Łodzi, tow. Eugeniusz Stawiń· tych dwóch pojęć. 
ski1 rodzicami chnestnymi sztandaru byli wi· 
ceminis1er Oświaty Eugenia KrassoW!>ka i prze 
wiodniczący łódzkiej 'MRN, tow. Edward An· 
drze jak, 

W go&ii!l<'lch ranID.yah młodzie± z poci.tern 
e'Z'tandairowym i:m:edefilowała do ka ted~y na 
nabożeńsbwo. Po południu przed gmachem U· 
niwef6ytetu w obeoności przedstawicieli władz 
odbyło się pnzeika.zanie szit.andaru rektorowi, 
prof. dr. Kotarbińskiemu. 

Dalszy ciąg uro:zystości miał prl'ejsąe w auli 
Uniweirisytetu. Przy 61ole prezydialnym zasie· 
dli: min. Oświaty tow. dr Skrzeszewski, wice­
minister E. Krassow6ka, prezyderut m. Łodzi 
tow. Stawińsiki, ·rektorzy wyższych uczel111i 
łódzkich oraz przedstawiciel senatu uniwersy· 
teckiego. 

Wiceminister Krassowska, ubiera jąć głos 
złożyła Uniwe-r.sytetO'Wi Łódzkiemu życzenia, 
aby stal się ogniskiem myśli postępowej 
i ośrod!kiem nauki, służącej wiernie sprawie 
ludu, życzyła też młodzieży, aby zmobilizo· 

STR. DEMOKRATYCZNE W ŁODZI 
W DNIU 1 MAJA 

W przeddzień dnia 1 Maja br. tj. dnia 30 
kwietnia w lokalu Klubu Demokratycznego w 
Łodzi przy ul. Piotrko·wskiej 89 odbyła się 
akademia z okazji święta 1 Maja. Zagaił aka­
demię pos. K. Mertyn, prosząc do stołu pre­
zydialnego ambasadora J. K. Wendego, prof. 
dra Namitk!ewicza, sekr. gen. K. W. rad. Świąt 
kowskiego, adw. Góreckiego. Referat okolicz­
nościowy wygłosił adw. Janusz Weiss-Bi-elski, 
poczym nastąpiły występy artystyczne: recy­
tacje, śpiew, tańce. 

Ponadto na prowincji odbyły się także Ha.pe 
akademie Stronnictwa z udziałem przedsta"-1-
cieli Kom. Wojewódzkiego z Łodei. 

Kino „BAŁTYK" 
Początek seansów: 

W dni powszednie: 17, 19, 21. 
W niedzielę i święta: 15, 17, 19, 21. 

DZIS PREMIERA! 
Film produkcji radzieckiej 

,,PIRO&ow•• 
W roli głównej: K. SKOROBOGATOW 
ltetyser: B. KOZINCEW 29~0-k 

W PZPB W RUDZIE PABIANICKIEJ w 
TKALNI NA 10 KROSNACH OSIĄGNĘ­
ŁA MARTA MAJER 1'75 PROC., A JANI­
NA SZTRAMSKA (RÓWNIEŻ 10 KOSlEN) 
164,8 PROC. Ksawera Szymańska (8 kro­
den) uzyskał.a 160,2 proc., a Zofia Niewia­
domska 160 proc. Na „szóstkach'' wyróżni­
ły się: Józefa Bieniak (177 proc.) i Zofia 
Kubacka (161,9 proc.). W przędzalni (3 
strony) odznaczyły się: Józefa Grądzka 

(171 proc.) i Maria Mikulska (166 proc.„ 

W PZPB Nr 2 W PRZĘDZALNI (6 
STRON) UZYSKAŁA MARIA ADAMU­
SIAK 137,9 PROC., A JÓZEFA ULKOW­
SKA 135,8 PROC. Maria Wolna (4 strony) 
osiągnęła 140,1 proc., Bronisława Olejni­
czak 136,7 proc., Helena Lesiecka 134,6 
proc„ a Janina Budzyńska (3 strony) 148,3 
proc. W tkalni na „szóstkach" wysunął 

~ię na czoło Bronisław Ciula (176 proc.). 
Maria Drelich uzyskała 175 proc„ Maria 
Borówka 174,4 proc., Apolonia Wojnowska 
171 proc. Na „czwórkach" odznHczyły się: 

Helena Płachta (179,6 proc.), Maria Jóź­
wiak (169,8 proc.), Zofia Wielińska (167,2 
proc.) i Krystyna Jmperowicz (162,5 proc.). 

W PZPB w Pabianicach w tkalni naj­
lepsze wyniki na 8 krosnach osiągnął Ka­
rol Sniady (140,8 proc.). Stanisława Ma­
ksymowicz (6 krosien) uzyskała 167,3 proc., 
Zofia Brożek (4 krosna) 172,1 proc. W przę­
dzalni wyróżniła się Regina Majewska (750 
wrzecion - 154 proc.). 

W PZPB Nr 3 w tkalni na „czwórkach'' 
wyróżniły się: Bronisława Matczak (175 
proc.) ..-1 Daniela Mrówka (173 proc.). We 
współzawodnictwie zespołowym: Zespół 

romczaka (137,7 proc.) ,wyprzedził zespół 
rosika (134,5 proc.). Zespół Człapińskiego 
osiągnął 141 proc., wyprzedzając zespół 

Banaszczyka (138,2 proc.). Zespół Szelesta 

Każdy chyba rozumie, iż bez wielu rzeczy I sunkowanie się okolicznych mieszkańców, po­
można s?ę obejść, tylko nie bez wody. Nie- siadających pompy potlwórzowe, bądź działa­
stety, nie rozumieją tego sąsiedni mieszkań- jące jeszcze lokalne wodociągi, powoduje to, 
cy kamienicy przy ul. Wólczańskiej 234a, w I iż lokatorzy tej nieszczęśliwej kamienicy są 
której t. 'ZW. lokalny wodociąg, systematycz- w sytuacji po prostu bez wyjścia. 
nie co pewien czas się psuje. W chwilach To bezgraniczne „sobkowstwo" przenosi się 
tych, nieszczę:'iliwi lokatorzy tej kamienicy 

1 

nawet na obok położoną Ubezpieczalnię Spo­
są po prostu bezradni. łeczną, która również zabrania korzystać I 

Ulica Wólczańska, Jak zresztą wiele jeszcze kranu wodnego, znajdującego się na podwó­
innych ulic w Łodzi, nie posiada miejskiego 1 rzu jej posesji. To też zrozpaczeni lokatorzy 
wodociągu, to też w okresie, gdy lokalna In- 1 domu przy ul. Wólczańskiej 234a są zmusze­
stalacja wodociągowa jest nieczynna, mies'l-1 ni zaopat?wa~ się w wodę pot~emnle, tak, 
kańcy tej kamienicy zmuszeni są „zdobywać" aby ich mkt me spostrzegł, gdyz w przeciw­
ten niezbędny do życia środek w sąsiedztwie. I ~ym razie czekają ich niechybne przykro­
J est to rzecz niełatwa. jeśli się weźmie pod scl. 
uwagę fakt iż gdziekolwiek się udać po wla- Może ta notatka poruszy sumienia sąsiadów 
dro wody, 'wszędzie się słyszy złorzeczenia, t~~ kam~enicy, ?ie w_yłączając ~akiej lnstytu­
a nawet odmowę. Takie nicsrsiedzkie usto- CJI publicznej, Jaką Jest Ubezpieczalnia Spo-

. łeczn.a, zwłaszcza, że ową kamienicę zamiesz-

115,l proc.), uległ zespołowi Mamrota (118 
proc.). Zespół Bociana (115,5 proc.), uległ 

~espo!owi Buchnera (122 proc.). 
W PZPB Nr 4 w tkalni na 4 krosnach 

odznaczyli się: Jan Głowacki (169,9 proc.) i 
Teofil Gapiński (153,3 proc.). W przędzal­
ni odznaczyła się Maria Michalak (155,1 
proc.). 

W PZPB Nr 5 w przędzalni (4 strony) 
uzyskała Janina Góralska 165 proc., a Ma­
ria Szambelan 143 proc. Stanislawa Za­
krzewska (3 strony) osiągnęła 198 proc., 
a Zofia Milczarek 161 proc. W tkalni na 
,,czwórkach" wyróżniły się: Maria Dziedzic 
(195,3 proc.), Wiktoria Garnys tl86,1 proc.), 
Stefania ffi>kołowska (182,9 proc.) i fylaria 
Pryczek (182,3 proc.). 

W PZPB Nr 6 w tkalni na „szóstkach" 
osiągnęła Feliks.a Marciniec 163.9 proc., ·a 
Stanisława Cieślik 162,7 proc. Na „czwór­
kach" odznaczyły się: Maria Rajska (162,9 
proc.), Genowefa Gwizdała (153,1 proc.) i 
Z. Chojnacka ,....(152,8 proc.). W przędzalni 
(750 wrzecion) naj~psze wyniki osiągnęły: 
Zofia Michalak (149,9 proc.) i Maria Haf 
(148,5 proc.). 
148,5 proc.). Zespół Mańkuta-osiągnął 

133,4 proc„ wyprzedzając zespól Pachola­
ka (131,2 proc.). 

W PZPB Nr 7 w tkalni na 4 krosnach 
wyróżnili się: Zygmunt Skaliński (180,1 
proc.) Stanisława Leszczyńska (173,3 
proc.). . 

W PZPB Nr 9 tkaczka Feliksa Pakulska 
(6 krosien) uzyskała 164 proc. W przędzal­
ni (3 strony) odznaczyły się: Julia Kubiak 
(148,5 proc.) i Kubiak Józefa (140,9 proc.). 

W PZM Nr 16 w przędzalni (800 wrze­
cion), osiągnęła Bronisława Kijewska 138,3 
proc„ Genowefa Stańczyk 137,6 proc., a 
Katarzyna Karg!er 135,3 proc. 

kują przeważnie jej ubezpieczeni. 
Może też administracja tej kamienicy za• 

interesuje się wreszcie bliżej sprawą tak czę• 
stego psucia się urządzeń wodociągowych. 

„LOKATOR" 

Rustaw ~1orc nek 
u weteranów nowsł~ ń ś'~sk'ch w hdzi 

Na zakończenie tygodnia Ziem Zachodnich 
Związek Weteranów Powstań śląskich, Od­
dział Łódzki, urządził w Teatrze Wois!{a Pol­
skiego poranek z udziałem wybitnego pisarza, 
piewcy Śląska i jego ludu, Gustawa Mor-;.;nka. 
Witany serdecznie przez pełną widownię, Mor 
cinek opowiedział w prostych, prze;mujących 
słowach d·zieje Śląska, tej Staropolski, jej go­
rące, niezachwiane przywiązanie i miłość do 
wspólnej Ojczyzny. 

Przemówienie Gustawa Morcmka, z ser~a do 
se•rc płynące stworzył-o harmonijny nastrój na 
widowni, która przyjmowała do końca zebra­
nia wszystkie produkcje z niestygnącym zapa­
łem i u•znaniem. A więc chóry męskie i m'.e­
szane Stowarzyszenia Śpiewaczego im. St. Mo­
niuszki pod batutą prof. A. Pędz'.męża, piosen­
ki śląsk ie w wykonaniu J. Ciżyńskiego przy 
akompaniamencie A. Pindrasa i piękne utwory 
St. Moniuszki, odśpiewane przez Kazim!erę 
Jan•kowską. Wdzięczny-:h słuchacizy miały hu­
moreski Ligonia w gwarze śląskiej, wykonane 
przez uczniów Wyżs-zej Szkoły Teatralnej. 
Cztery pary zespołu XJI Państwowe90 Gimna­
zjum i Liceum Koedukacyjnego pod kierow· 
niciwem Heleny żelawskiej odtańczyły słyn­
nego Trójniaka Śląskiego. 

Przemysł wefnf any wa!czy o pierwszeństwo 
We współzawodnictwie tkaczy, pracujących 

na dwóch krosnach kortowych, pierwsze miej­
sce w PZPW Nr 1 zajął Bolesław Luciejew­
ski (152,5 proc.). Maria Terpilak osiągnęła 
146,5 proc. . 

W PZPW Nr 2 wyróżnili się: Tadeusz Kora­
liński (160 proc.), Franciszek Ziętarski (159,6 
proc.) i Władysław Linczewski (152,2 proc.). 

W PZPW Nr 39 wysunął się na czoło Igna­
cy Szwanke (147 proc.). Franciszek Piskorski 
1 Czesław Jachowicz osiągni:li po 133 prot. 



• 

GLOS PAIBIANII 

Kroni~~a_·~·a~ianic Wiciowcy d~ż~ do jedności 

Komu winszujemy 
Wtorek, ~· maja 1948 roku. 
Dziś: Floriana, Moniki. 

Kina 
Kino „Polonia"- - ' film muzyczny 

produkcji .amerykańskiej „Dziewczę z 
Północy'' z Sonią Henie i Tyrone Po­
wer w rolach tytułowych. 

Kino „Robotnik: • - film produkcji 
czechosłowackiej ,,,Syrena". 

Dążurg apteh: 
_ Dziś, dnia ~ maja br„ dyżuruje ap­
teka m~r.. Bolechowskiego, ul. Warszaw 
ska nr 6. 

Dyżury lekarskie 
W bieżącym tygoaniu do dnia 8 maja 

br. godz. 6-ta rano dyżur lekarski peł­
ni dr. Sobańska, zam. przy ul. Bożnicz­
nej nr 5, tel. 165, 

' ----• „. 

W ainieisze telefony 
Miej&ka Komenda M. O. 63 
Pogotowie Ubezpleezalnl Sp„lec:znej 208 
P. CK. 112 
Dworzec Kolejowy / 91 
Zan!ld Miejski 66 
P. Z. P. B. 23 
Telegraf 213 
P. P. R. 5 
P. P. S. 143 
RKU. Komenda Garnizonu 33 
Strl!ł Potama O 

Redaktor „Głosu Pabianic" przyjmu· 
je interesantów. codziennie od godziny 
11 - .12, w redaltcji przy ul. I.:imanow­
skiego lf, 2 piętro, tel. -I. 

T~a~·- ·~-
- _ I t 

EiiihdJMlMMMM#HM\J ;. ' 
naa.1.ttfli wg.111••+•, 1.rs-1ą-••w••s• 

Uchwały walnego zjazdu „Wici'~ z terenu województwa lódzkłego 
Trzeci dzień obrad delegatów Związ- inteligencję, któraby przyczyniła się do jedności mlodzieży polsk.iej przyjęta na 

ku Młodzieży Wiciowej woj. łódzkiego podniesienia poziomu kultt,iralnego wst wspólnym zebraniu zarządów głów­
wypełniły: dyskusje, wybór zarządu i odbudowy kraju. nych 4-ch organizacji w dniu 16-ym 
oraz uchwalenie rezolucji. W dysku:ąji Po przemówieniach nastąpił wybór kwietnia r. b. jest wyrazem naszych 
zabierali glos m. in.: kolega Magacz z zarządu w składzie następującym: kol. dążeń i rezultatem 25-letniej dzi.a'lalno­
Piotrkowa, który mówił o jedności mło kol. Aniol Józef, Barcikowski Kazi- ści i postawy łódzkiego Związku Mlo· 
dzieży, wskazując, iż w tej chwili jest mierz, Gałaj Dyzma, _Gonera Tadeitsz, dzieży Wiejskiej. 
ona naczelnym zadaniem organizacji Januszl-ciewicz Jan, Kosowska Zofia, W jednej organizacji, która zgrupuje 
młodzieżowych. Kol. Salamon ze Skier- Markowski Józef, Meszka Franciszek_, młodzież demokratyczną Polski widzi~ 
niewic, wskazał na żnaczenie kursów Misztal Leonard, Szeluda Bronislaw, my: jednakowy start w żydu dla mlo­
przygotowawczych, przypominając, iż Starzec Feliks, Winkiel Waldemar. dzieży niezależnie od pochodzenia, dro­
niedługo rozpoczną się zapisy i apelu- Po wyborze zarządl}- zebrani przyjęli gę awansu społecznego i perspekty­
jąc do wszystkich obecnych, by przy- z entuzjazmem zgłoszoną rezolucję, w wy wszechstronnego rozwoju, wspólną 
czynili się do jak najliczniejszego ud.t.ia- której m. in. czytamy: Walnu Zjazd De walkę ze wstecznictwem i wspólną pra­
łu młodzieży wiejskiej w nowym kur- legatów Wojewódzkiego Zw zku „Wi- cę nad ugruntowaniem ideałów demp­
sie. Wieś musi posiadać swoją własną I ci" w Łodzi, stwierdza, że deklaracja kra,cji ludowej. Tworząc jedną orgą.ni-.__, _____________________ ..., _______ zację będziemy s~ać w pierwszym sze-

Budujemy wspólny d 
regu młodzieży polskiej . . 

O ·m w dalszym ciągu czytamy: po przez 
, usunięcie elementów mikołajczykow-

• • 
1 ~:dch i endeckich z szeregów związków, 

Na wezwanie tow. Morawskiej Wła- Wez"!lany pr;zez dy!· AdaJi1k1~w1cza po przez umowę o współpracy z bratnl-
dysławy tow. Kaczorowski Bronisław ?yr. P1echowsk1 wpłac1ł zł. 1000 I wzy- --:tni organizacjami, po przez „Służbę 
wpłacił zł. 500 i wzywa tow. tow. Ka- wa to~. tow.· dyr. dyr. Molendę Cze- Polsce" widzimy w działalności Zarzą-
mieniarz Reginę i Herman Eugenię. sława i Hermana Rudolfa. du Głównego ZMWRP „Wici" konsek-

--------- wentny rozwój radykalnej linii ideolo-

1 ~ a ~ ~ m ł. a w ~ 1• m 0 a l J· n m M ~ [ ~ a 0 1• t l 0 y m gicznej naszego związku. z linią tą . _ nasz wojewódzki związek solidaryzuje 
się w całej pełni, zapevvniając jak naj-

W piątek, dnia 30 kwietnia br. o go- ły zł. 20 tysięcy na założenie biblioteki większy udział W jej realizacji. 
dzinie 11-ej odbyła się akademia dla dla pracowników, zatrudnionych w Rezoluc,ia potępia z calą stanowczo§­
uczniów z okazji Swięta 1-go Maja. warsztatach szkolnych. Niezależnie cią politykę Watykanu, 7ctóry nie ba-

Na całość złożył się referat, śpiewy więc od biblioteki uczniowskiej rozwi- cząc na zbrodnie hitlerowskie dokona­
ł deklamacje. Dyr. Gimnazjum inż. jać się zacznie biblioteka pracowników. ne na narodzie polskim broni kapitaliz­
Godiewski dla uczczenia Swięta Pracy\ Obie te biblioteki będą się wzajemnie mu niemieckiego i rozpala imperiali~ 
ofiarował w imieniu kierownictwa szko uzupełniały. styczne instynkty pruskich junkrów. 

M. in. czytamy w rezolucji: „Z przyk-

Premiowanie ncauczycieli 
W piątek, dnia 30 kwietnia br. w sa· że powiat łaski wyróżnił się ilością pre 

li konferencyjnej Starostw,a w Pabia- miowanych. 
nicach odbyła się niezwykła uroczystość Następnie przemawiali wicestarosta 
Z Pabianic i całego powiatu przybyło Jankowski, prezydent m. Pabianic, Do-
38 nauczycielek i nauczycieli, do 

1 
któ- lecki, •. dyr. _T~poliński oraz d.J:.i:· P~e­

rych w imieniu K"ttratorium przemówił chuck:1. W imieniu premlowanycli dz1ę­
insp. ob. Nowak .Józef, zaznaczając, że kowal za wyróżnienie kierownik szko· 
władze szkolne przyznały zebranym ły ze Szczercowa. Zaznaczył on, że na­
premie w wysokości 5000 zł. na osobę uczycielstwo w dalszym ciągu będzie 
za wydatną pracę na polu społecznym pracowało wytrwale i niezmordowanie. 
i krzewienie kultury. Mówca zaznaczył I MJ. 

Komunikat PTK 
W niedzielę, dnia 9 maja, o godz. 14-tej od· działem w Łodzi l prnetWidiuje możność urzl!I· 

będzie się wydeczfka bo·tanicma do la&u miej· dz.a;nia wspólnych wycieczek d-o Łasku, Łowi· 
skiego. Wyciecz.kę poprowadzi profesor gim· cza, OzoTkoiwa, Łęczycy i·td. 
nazjum męski~go, oib. Michał Leszczyński. . · . 

Zbiórka dla dorosłych i mło<lzieży w ra1.le Biuro Towarzystwa Kra3oz.na1WCzego czyn· 
iP<>gody - przy Zamku - Plac Dąbrowskiego. ne jest w kiażdy p-oniedziałelk · o<l gojz, 17-tej 

Za.rząd miejsc-0wy naiwiązal k<>IJJta!ct z od· I do 19-tej. . M. J. 

rością obserwujemy milczenie i posta­
wę kleru polskiego, który po ostatnim 
wystąpieniu papieża w obronie Niem­
ców - nie zdobył się na protest i · pa­
triotyczną manifestację uczuć na.rodo­
wych". 

Po uchwaleniu rezolucji jednom)IBlnie 
wśród ~ntuzjastycznych oklasków po­
stanowiono wysłać <1o Prezydenta -Bie­
ruta depeszę, która glosi: · 

Walny Zjazd Delegatów Woj. Związ­
ku Wici w Łodzi przesyla Wam, Ob. 
P;ezydencie wyrazy swego przywiąza­
nia i zapewnia, że młodzież wiciowa wo 
jewództwa lódzkiego pracuje i praco­
wać będzie w pierwszych szeregach bu­
downiczych Polski Ludowej. 

De'f!e_~zę z pozdrowieniami dla przo­
downikow pracy wyjewództwa łódzkie­
go wysłano na ręce przewodniczącego 
OKZZ. 

Odśpiewaniem Roty zakończone zo· 
__________________________________ ...... 

stały 3-dniowe obrady. _ 
111n111111mnllllllll1lll'lnm1111m1E~lllDl/11lllJllJlll/llllUlltlllllłlflllll11JlllJIEllDl/W llllilllllllllllllUlllllll - Migawki z Targów Poznańskich Mecz piłkarski PTC 

Członkowie Organizacji Młodzieźo­
niący funkcje trenera drużyny zgier- strzela głową nieucłironnie w róg bram wej „Służba Polsce" z terenu poznań­
skiej, co nawet w wypadku bezwzględ- ki „Boruty". Również nie uznany przez skiego w liczbie przeszło 2.000 osób _ 
nie obiektywnego ustosunkowania sie sędziego goal z powodu.„ spalonego.. zwiedzili Targi Poznańskie. Dalsze wy­
do obydwu drużyn - było zjawiskiem W 12-ej minucie sfaulowany prawo- cieczki organizacji „Służba .Polsce" przy 
niezdrowym. Fakty zaś mówią za sie- skrzydłowy PTC staje się powodem będą do Poznania w najbliższych dniach 

Boruta 
Niedzielny mecz o mistrzostwo klasy 

A między PTC (Pabianice) a , 1Borutą.r 
Zgierz, nie został dokończony. Druży· 
na pabianicka opuściła boisko w 13-ej 
minucie po przerwie - przy stanie 3:0 
dla „Boruty". Nie świadczy to bynaj· 
mniej o zdyscyplinowaniu PTC, nie­
mniej jednak musiały .zaistni.eć warun; 
ki, które doprowadziły. do tak1ego zakon 
czenia zawodów. 

Jeśli wziąć bowiem pod uwagę fakt. 
.;;e pierwszy mecz między tymi druży­
nami zakończył się zwycięstwem PTC 
w stosunku 3:1 oraz grożący „Borucie" 

bie. W 13-ej minucie padła bramka dla odgwizdanego faula„. dla „Boruty", * * • 
„Boruty" z wyraźnie spalonej pozycji, Łódzkie władze piłkarsk~e niewątpli- Międzynarodowe Targi Poznanskie 
której sędzia nie odgwizdał: 30-ta mi- wie nie ograniczą się do mechanicznego zwiedziła wycieczka profesorów Aka­
nuta przynosi znów „spalony", które- orzeczenia walkoweru na korzyść „Bo- demii Handlowej z Pragl. Uczestnicy 
go nie · było, bowiem zawodnik PTC ruty" i przez szczegółowe dochodzenie wycieczki podziwiali wspaniałą organi"' 
znalazł się z piłką w bramce „Boruty". I wyciągną odpowiedni wniosek. zację Targów i wysoką jakość ekspo-
W 32-ej minucie prawy łącznik PTC EM-HA: I natów . 

8padek do niższej klasy, zaś pretensje 
PTC do tytułu -mistrza klasy A - to , 
należy stwierdzić, że przygotowanie p r zy e o dy 
meczu i jego obsługa przez ŁOZPN. 
Kolegium Sędziów. i Wydział Gier i Dy I 
scypliny - były conajmniej niedosta-1 

~~~ J . 
-Wyznaczony sędzia ob. Naporski nie as I a 

stawił się. Zastąpił go ob. Gałecki, peł-

Z ż1_1cia Partii wi·~f(I·u·i~tJ W środę, dnia 5 maja br. o godz. 18. 
w lokalu przy ul. Sobieskiego nr 2, od-
bęgzie się zebranie koła terenowego 
„Stare Miasto". 
Obecność członków koła obowiązko-

wa. 

111111111.;1111111111111111111111111111111111111 
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TEATR"ł" I Ze sport'!. 

PA::':o:~~ T~~~j, ':~:d~ł:o:z~~!~~~ p 1· e t r a s z e w s k 1· • pierwszy . :=~~~':n~~.~;:;~~· ::.:n!~7.!;k~;.;: 
ruaJący się me będą wpuszczani na aalę. 

TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 15,30 „OMYŁKA". Wszystkie w 
miejsca wyprzedane. 

Passe-partout nieważne. 
Jeleniej Górz·e 

O godz. 19,15 komedia R. Matuszewskiego 
l J. Rojewskiego „GOSPODA POD WESOŁĄ 
KUKUŁKĄ''. 

Passe-parto.ut nieważne. 

TEATR lr.AIUERALNY DOMU ZObNIERZA 
ni. Daszyńskiego 34. 

Dziś ! codziennie o godz. 19,15 farsa Noela 
Cowarda „SEANS". Udział biorą: Hanna Bie­
licka, Helena Buczyńska, Halina G!uszkówna, 
Wanda Jakubińska, Michał Melina, Danuta 
Szaflarska i Ludwik Tatarski.· Reżvseria Mi­
chała Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 11-tej •do 13-tej i od 15-tej. 
Tel. 123-02. 

TEATR KOMEDIJ MUZYCZNEJ „LUTNIA'• 
Piotrkowska -243 

„ZEMSTA NIETOPERZA", operetka w 3-ch 
aktach J. Straussa. W niedzielę, dwa przed­
stawienia: o godz. 15,30 i 19,15. Kasa teatru 
czynna od godz. 11-tej. 

Teatr „SYRENA'•, Traugutta I 

Dziś i codziennie o· godz. 19,30 komedia G. 
Dregely ,.DOBRZE SKRO.TONY FRAK", w 
_opracowaniu l z piosenkami Jerzego Jurando­
ta, z muzyką Adama Markiewicza, z go~cin­
nym występem Ireny Horeckiej I KazimiPrZ11 
Szuberta, oraz całego zespołu „SYRENY'' 
Kasa czynn_a od godz. 10-13 1 od 16-tej, tel 
272-70. 

Teatr „OSA", Zachodnia 43, teL 140-09 

Dziś ! cod21iennie o godz. 19,30; w niedziele 
1 święta o godz. 16,30 ! 19,30 „WIOSENNY 
BIEG". 

• lalNA 
ADRIA - „Wyspa skarbów", godz. 16,30, 

18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 
BAŁTYK - „Pirogow", godz. 17, 18, 21; w 

niedz. 15. 
BAJKA - „15-Jetnl kapitan", godz. 16,30, 

18,30, 20,30; w niedz. 1<4,30. 
GDYNIA - .. Program Aktualno~ci Kra1 I 

Zagr. Nr 10, godz. 12, 13, 14, 15; w niedz. 
12, 13. 

GDYNIA - ,.Mściwy Jastrząb", godz. 16, 18,30, 
21; w niedz. 14.30. 

HEL - „Pod dachami Paryża'', godz. 17, 19, 
21; w n.iedz. 15. 

POLONIA - „Ostatni etap" (ost;itnie dni), 
godz. 16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

MUZA - „Nauczycielka wiejska'', godz. 17,30, 
20; w niedz. 15. 

PRZEDWIOSNIE - „Dwaj panowie F", godz. 
17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Guwernantka'', godz. 16, 
18,30, 21; w nledz. 15. 

ROMA - „Bitwa o szyny", godz. 16,30, 18,30, 
20,30; w niedz. 14,30. 

REKORD - „Biały Kieł", godz. 15,30, 18. 
20,30: w niedz. 13. 

STYLOWY - „Oflag XXVII", 
18,15, 20,15; w niedz. 12,15. 

SWIT - „W imię życia", godz. 
20,30; w niedz. 14,30. 

godz. 16, 15, I 
16,30, 18,30, 

TĘCZA - „Oflag XXVII", godz. 17, 19. 21; 
dodatkowy seans o godz. 15; w niedz. 13. 

TATRY - „Kwiat miłości", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

WISŁA - „Moje Uniwersytety", godz. 16, 
18,30, 21: w niedz. 13,30. 

WŁÓKNIARZ - „ Wśród ludzi", godz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

WOLNOSć - „Dusze Czarnych" godz. 17, 19, 
20,30: w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA - „Mali detektywi", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

Co usłyszymy nrzez rad o 
12.04 Dziennik. 12.25 Koncert rozrywkflwy. 

12.50 (Ł) „Siewniki muszą być w 100 proc. 
wykorzystane''. 12.55 (Ł) Komunikaty. 13.00 
D. c Koncertu rozrywkowego. 13.20 Przerwa. 
14.00 Koncert Dawne.i Muzyki. 1430 Audycja 
dla dzieci. 14.50 (Łl Pieśni. 15.10 (Ł) .,Służba 
Pol~ce" . 15.20 (Ł) Chwila muzyki. 15.25 (Ł) 
Wiadomo§ci lokalne. 15.30 (Ł) Felieton spor­
towy. 15.35 (Ł) Chwila murz:yki. 15.38 (Ł) Po­
gadanka Ł. R. R. 15.47 (Łl Chwila muzyki. 
16.00 Dziennik. 16.20 „Kącik szachistów'. 16.25 
„Gawęda rybacka". 16.35 Skrzynka techniczna. 
16.4.5 Muzyka popularna. 17.05 .,Swiecznik" -
słuchowisko według komedii Alfreda de Mus­
set. 17.45 „Newton'" - wykład inż. R. Wyrzy­
kowskiego. 18.00 „Mozaika muzyczna". 18.45 
„Zaklęty dwór". 19.00 L. V. Beethoven -
5 pieśni srz:kockich. 19.20 Koncert Krakowskiaj 
Orkiestry P. R. 20.00 Dziennik. 20.30.._ (Łl „To­
warzystwo Demokratyczne Polskie" - odczyt 
Dr. W. Łukaszew!c;za. 21.00 Koncert svmfo­
niczny. 22.15 „Ulubione melodie". 22 45 (Ł) 
Koncert życzeń (cz. I), 22.58 (Łl Omówienie 
programu lokalnego na jutro. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.30 (Ł) Koncert życzeń (cz. II). 
23.45 (Łl Za.kończenie audycji i HYJilll. 

Po acy łitrwa1a;ą swą nrzeviagę w k~asie zespołow.9i 
Trzeci etap międzynarodowego wyśclgu ko 

larskiego Warszawa - Praga dal naszym 
chłopcom przedsmak rór. Po sukcesie jaki 
wczoraj znów odnieśli nie obawiamy się jed­
nak o nich na dalszych dwóch pozostałych eta 
pach. 

metrach nie działo się nic specjalnie ciekawe­
go. Na czele całej grupy zawodników jechali 
na zmianę Jugosłowianie, Czesi i Węgrzy. Po­
lacy tym razefl trzyinali się osobno. Na 12-k!­
lometrze wyścig prowadził Trosynek 1 kil-
ku Jugosłowian. I 

Tylko jakiś wyjątkowy pech mógłby ode­
brać nam zwycięstwo drużynowe. 

Wczoraj odnieśliśmy jeszcze pełniejszy suk 
ces, aniieli na drugim etapie. Nie tylko bo­
wiem nie pozwoliliśmy sobie odebrać prowa­
dzenia zespołowego, ale również ODNIESLl­
SMY PIERWSZE ZWYCIĘSTWO W KLASY· 
FIKACJI INDYWIDUALNEJ. 

Przed startem we Wrocławiu Pietraszew­
ski oświarlczył nam, ż~obliwie, że „na tym 
etapie albo się zabije, albo zwycięży". 

W Jeleniej Górze podobnie jak w LQdzl 
wp;""'ły n9 metę dwie grupy zawodników. 

W pierwszej grupie w jednakowym czasl-e 
ł 1odziny 58 minut i 53 sekundy wpadło sze­
ściu zawodników. 

Szosa jest w stanie fatalnym, co powoduje 
coraz częstsze wyipadki. ,,Nawa'1ają" zwła1S1Zcza 
01xmy. Pierwszą ofiarą gumy pa.cl! Wę.gier 
Dreszel, a po nim wielu innych kolairzy. W pe 
wnym miejscu w..;Jcuteik naiprawy szosy za­
wodnicy musieli przebyć dłuższy objazd poliną 
drogą. ~Vśród tumanów k,urzu ginie nam z o­
czu rómokolorowy wąż ko•larzy. Zaczyinają się 
sypać defekty. Stosunlkowo najmniej może ma 
ją ich Polacy i Węgrzy. Polacy jadą dziś wy­
jątkowo szczęśliwie co nas napełnia otuchą, 
że nie damy sobie wydrzeć prowadzenia. 
Jadący do tej pory zwykle na końcu Wę· 

grzy zmienili obecnie swą taktykę jazdy. -
WczoTaj jechali razem ze wszystkimi, a czę­
sto nawet prowadzi<li wyścig. 
Przejeżdżamy przez pięlc.ne o·kólice. TyLko 

faitaliny &tan dróg odbiera nam dobry nastrój. 

PIETRASZEWSKI I CZYŻ PIERWSI 
W SWIDNICY 

Pierwszym był Pietraszewski, drugi Cibula 
(Czechosłowacja), trzeci - Trosynek (Jugo­
sławia) - leader wyścigu po dwóch etapach, 
czwarty był Loos (Czechosłowacja), piąty -
Nokas (Węgry), szósty - Siemiński (Polska). 

W drugiej grupie przybyło jedenastu ko­
larzy w czasie 4 godzin 59 minut. 

Około godziny 17-ej minUJt .JO wjechaliśmy 
W Swidnicy oczekiwał nas lotny finisz. Na na wype~niol!ly po brzegi &ta.dien OM TUR w 

dziesięć kilometzrów przed nim Piet·raszewski Jeleniej Górze. 
jechał na końcu wy~dgu r.azem z pec~owo _Ja Tak jak w Łodzi 1 we Wrocławiu - wita 
dący'il Vesel~m, k'.ory tuz z~ Swidn1cll miał nas rozerutuzjazmowana publiczność. Zasitaje­
defokt gumf I musiał pozostac w twe. . my tu wiele aut, przybyłych na finisz 'I Wro· Wśród nich byli - Motyka, Sasinek, Stein, 

Napierała, Wójcik, Doleżalek, Wika (Czecho­
~łowacja), Bogdan, Pawlak, Dreszel 1 Olszew­
ski. 

S.wiadczy to o bardzo wyrównanej klasie 
zawodników, startujących w wyścigu. 

W Swidn1cy pu~rwszy na mecie był. Pietra- /cławia i in'llych miast. DziPsięciotysJęc.zny 
szi:ws.ki, mając z:i sobą na kółku drugiego ło· tłum publiczności długo oklask.iwal wspan.ia­
dZ'ia111na - C?z-yz.a. ły sukces Polaków, a nazwisko Pie~ra.!U'W'­

Na przedm1esc1ach Wałbrzycha w czołówce skiego było na ustach wszystkich 
jechali Motyka i Pietraszewski. . . . · 

Pó7miej już do samej Jeleniej Góry Pietra- DzJSia„ przekracza._my /ut. granic~ PolskJ. Z 
szewski jechał często w czołówce prowadząc lego powod~ nastr?J wśród zawodników pan<?" 
ozęsto długi wąż, któ·ry co chwilę wił się wal wczd:a1 .podn1ec'?ny, ale solennie IJObie 
wśród zielol!lych lasów na serpentynach jelenie l?r~yrzekają: ze zwycięstwa nie dadzą aoble 

PRZEBIEG TRZECIEGO ETAPU 
Ze startu we Wrocławiu wyruszyli o go­

dzinie 12-e.i minut 15. Na pierwszych kilo- gó'!'Sikich, JUZ wyrwac. 

• Czyż złamał rękę 

Wrzesl•nl ski• ro' wn1·ez· p1·erwszy ' Radość z powodu zwydęsbwa Pietri!new'! skiego na etapie Wrocław - 'Jelenia Góra ze 
psuła nam wszystkim łodiianom wiadomość, 
jaką otrzymaliśmy póż.nym wiecz..wem od ko· 
misji sędziowskiej. Drugi łodzianin Czyi:, kJtó· 

na tras-ie Brno • z11·n ry w ciągu trzech e·tarpów jechał dog.kona.le, 
I - w ogólnej klasyfikacji zajl\ł 5-te miejsce-

ZLIN (PAP) - Zakończony wczoraj trzeci 
etap wyścigu kolarskiego Praga - Wai;szawa 
na trasie Brno - Zlin (137 kan) zakończył się 
pełnym sukce!fem kolarzy polskich. Na metę 
pcierwszy wpadł Wrzesiński w czasie 5:05,13 
godz. 

2) Holubec (Czecho5łowacja) - 5:05,13,2 I uległ na jednym "Ze stromych zjazdów przed 
3) NaculPscu (Rumunia) 5:05,13,4 Jelenią Górą wypadkowi, w nas<Łępsbwie cze-
4) Kapiaok - 5:05,13,6 go odniósł poważną kontuzję. Czyż ma pod· 
5) Wyględa I wójllle pęknięcie kości przedramieniowej l w 
6) Bukowsiki. rezultacie będzie 7lmuszony uezygnować 1 
Nastll!pny Czech znalazł się na 10 miejscu. dalszego wyścigu. 

Cztery nowe rekordy Polski 
na r.t"'.r~irzostu;ach cięzhoatletgcznqch u; Poznaniu 

W Poznaniu od- żyny 5 okręgów: warszawskie.go, pomorskie­
było się uroczyste go, śląskiego, łódzkiego i poznańskiego. 
rozpoczęcie druży- W pierwszym dniu zawodów rozegrano 
nowych mistrzostw trójbój ~ pod'!loszeniu ciężarów, na którym 
Polski w za.paśnic- ustanowio-no 4 nowe relwrdy Polski. !dldywi­

.vie i podnoszeniu cięża- dual:nie zwyciężyli: w wad<:e koguciej Kacz-
rów. marc<:yk (Sląsk) - 217,5 kg (nowy reko·rd 

Oficjalnego otwarcia Polski}. Ten sam zawodnik zdobył również 
mistrzostw dokonał in- mistrzostwo w wadze piór.kowej, podnosząc 
speMor G.U.K.F., Swięto- 217,5 kg. 
sławs•ki, wygłaszając W wadze lekkiej Herok (Sląs.k) ustalił no­
krótkie przemówie•nie, po wy rekord Polski wynikiem 260 kg. W wadze 
czym przy dżwiękach I średniej Siklorz (Siąsk) wymkiem 2<9,5 kg 

hymrnu narodowego olimpijczyk Rokita wciąg- us1alił również nowy rekord Polski. 
nął flagę na maszt. Do rnisbrzostw stalllęly dru- W wadze półciężkiej nowy rekord Polski 

300 tvsiącv piłkarz_y radzieckich 
~yszlo na boiska 

W niedzielę 2 maja otwarto oficjalinie se- I flagi oraz defiladą 2000 piłka•rzy móskiew-
zon piłkarski w Związku Radziil_Ckim. skich. 

-Na stad10nie „Dynamo" w Moskwie, przy 
pięknej, słonecuiej pogodzie, rozeg,rany został 
pierwszy mecz piłkarski z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo Zw·ąz.ku R~dzieckiego na rok 

- Spotkanie po pięknej I żywej grze zakoń­
czyło się zwycięstwem drużyny COKA w sto­
sunku 2:1 (2:1). 

1948. Wobec 80 tysię•y widzów stanęły przeł! Po meczu odbył się konku.rs w podnosze­
sędzią międzynarodowym, Łatyi;zewem, dwie niu ciężarów z udziałem najlepszych ciężko­
doskonałe drużyny, · CDKA I „Spartalk". Mecz atletów kraju, w k•tórym triumfował Gruzin 
poprzedzony był uroczys.tym podniesieniem Aleksande·r Hatiszewili. 

~~~~~~~~~-

Mistrzostwa Polski w boksie 
ŁKS I miejsce Tęcza Ili 

W ostatnim spollkaniu o drużyinowe mi­
strzostwo Po.Is.ki w bok5ie, rozeg•ranym po1J11ę­
dzy zespołami „Warty" I Milicyjnego Klubu 
Sportoweqo w Gdańsku, zwycięstwo uzyska!· 
gospodarze w stosunku 9:7. 

Ostateczny stan walk w puli finałowej 
o drużynowe mistrzostwo w boksie, przedsta­
wia llę następujqcOJ 

walk pkt. stos. wal'k 
ŁKS 6 11 67:29 
MKS 6 8 46:50 
Tęcza 6 3 37 :59 
Warta 6 2 42:54 

Tęcza zawdzięcza zaszczytną trzecią loka tę 
wynikowi remisowellllU z ŁKS-eru i zwycięstwu 
n!ld Wa<Ilta. 

ustanowił Drajnowiecki (Pomorze), podnoS111łC 
307,5 kg. Wreszcie w wadze ciężkiej zwycię> 
żył Witucki (Pomorze) - 310 kg. 

W klasyfikacji drużyinowej prowadzi SJąsk 
- 1.550 kg przed Pomorzem - 1.517 kg, War­
szawą - 1.357,5 kg, 

Następnie rozegrano wallk! zapaśnicze. 
Sen5acją dnia było błyskawiczne zwycięstwo 
Grządzielewiskiego (Poznań) nad olimipijczy­
kiem Rokitą, którego poznańczyk pr.zez zasto· 
sowanie rolady położył w 4-tej minucie na 
łopatki. .Jeszcze s.zybciej zakończyła się wa.!· 
ka między Tobolą (Sląsk) i Grzędzielewskim 
(Poznań). Klasycznym supleasem Slązak po· 
łożył Grządzielewskiego w drugiej minucie na 
łopatki. Walki trwają. 

8ratisława-Łódź 
W czwartek, dJ.1ia 6-go maja o godz. 17.30 

na stadionie ŁKS-u rozegrany zostanie między 
narodowy mecz piłlki nożnej repre,zentacji 
Bratysławy i Łodzi. W ubiegłym sezonie pił· 
karze naszego miasta bawili w 1Czechosłowa· 
cji i niezbyt szczęśliwie im się powiodło. Re· 
wanżowe spotkanie będą więc łodzianie ohcie 
li rozstrzygnąć na 6Wą korzyść. Czy im się to 
uda, zobaczymy we czwartek. 

Zawoi'.ty Brati&lava - Łódź wzbudziły wiei· 
kie zainteresowanie w&ród zwolennikórw pił­
karstwa. Kapitan sportowy ŁOZPN-u p. Ko­
walski Zygmunt ustalił już skład osobowy na 
szej drużyny. Bramka: Komar (TUR Toma· 
szów). rez. Szcmrzyński (ŁKS). obrona: Wło· 
d.arczyk, Łuć II (ŁKS), rez. Kopaniewski (Wi: 
dzl!w); pomoc: Korporowicz (ZZK Łódż), Ur· 
ba•n (Zjednoczone), Miller (PTC.), rez. Szaliń­
ski (ZZK Koluszki), atak: Hogendorf, Baran, 
Janeczek (ŁKS), Cichocki (Widzew), Patkolo 
(ŁKS), rez. Koczewski (ZZK Łódż), Łącz (ŁKS), 
Marciniak (Widzew). 

W dniu dzis1ejsizym to j~t we wtorek o go· 
dzinie 18-ej na bois'ku ŁKS-u trener ŁOZPN-u 
mgr. Radwański przeprowadzi z reprezentacją 
todzi lekki trening. 

Na przedmeczu zawodów Brati.slava 
Łódż odbęd:zie się spotkanie re.prezei12tacjt 
Z~ie•rza i Pabianic. 
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